Nr 53. 


Wtorek, 6 (19) marca 1907 roku. 


Rok. Il. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakeyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska (Prorezna) 
Nr. s rug I'uszkińskiej).--Tel. 1672. 

Adres drukarni: nl. Wasilczykuwska ebrorezna; Nr 9. 
szkińskej. Telefon 1672. 

hkękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


róg Pu- 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie t4 rubli. półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca sie 80 kop.. przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się vu 8 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., zu i-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t:kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 17, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumerat: 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handiowy 


IL. i E. Metzł & S-ka. Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa s, 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. >widerskiej. 


| p. W. Raczkowski, 


ky 


sander MT. P 


syn Konstantego i daniny z dr. Potockich 


urodzony w Peczarze d. 3-g0 kwietnia 1889 


r. zmarł w Warszawie d. 5 marca (20 Iu- 


tego) 190% r.. przeżywszy lat 17. 


Nabożeństwo Żżalobne i złożenie zwłok do 
grobów rodzinnych odbędzie się w Peczarze 


w sobote. d, 10 (23) marca o godz. 10-ej rano. 


ddwi ostatnią posługe 1063-11 
STP 
Stanistawowi Marcinczykowi 
RODZINA. 


serdeczne „hóg zapłac” składu 


R 


ZZ REMIZA ZZ 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety. powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
bale, śluby | pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—, — 
Ceny umiarkowane. 


ry. 


4 majątki z ładnemi rezydencyami 


do sprzedania w KROACYL zgłaszać się do Ró- 
wieńskiego Stowarzyszenia Rolniczego, 
Adres: Równe. gub. wolyńska: telegraficzny: Równe. 


Syndykat. 
w Magazyn fabryczny 


wyrobów platerowanych i sztućców srebrnych g4eje 


Józefa Fraget 


KIJÓW, Kreszczatik Nr 33. 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA 


ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 
„PRODUGOLE. 


Roczna sprzedaż 400,000,000 pud. węgii kamiennych i koksu. 15-tu górniezych 
węglowych Towarzystw Południa Rosyi. 


Kijowski Oddział T-wa 
YW ROTEL GONTINENPAL Nr 6. 
Adres telegr. „Kijów. Produgol". Telefon Nr 1708. 
Biwo Kijowskiego Oddziało otwarte codziennie od 10-tej rano do +-tej po po- 
654—10— W łudnin (oprócz niedziel i świąt). 


541—10-Y 


811-10-10 


Antoni Erlanger i S-ka w Moskwie, 


Własne filie: w Saratowie, Samarze. Ekaterynburgu, Ekaterynosławiu, Char- 
kawie, Rostowie nad P., Odesie, Kursku, Liwnach. Jeleu, Tomsku, Charbinie 
Błagowieszczeńsku 


w Kijowie: Kreszęzatik Nr 19, telefon 400. 


kompletne urządzenia nowych i rekonstrukcye starych młynów mielące 
na krupy razówkę i kaszę perłową. Stoły walcowe Biihlera, obójki Bessera, roz- 
siewy. I inne maszyny oraz artykuły młynarskie zawsze na składzie. 

Motory parowe, wodne, gazowe i młyny „Fermer* do gospodarstwa wiej- 
skiego. 400—30—1+ 


L AKTOBACJLLIN 


Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa Znakomity srodek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicjelstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczyn | kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
026—109 reznej. Abonament i destareganie do domu. 


2,0 CESE AEMME M damy 0 a OZNA >o>o. O |... AZ OEEk A m Z i Z Z || O OOO EZR OO ZCS OOZZZ Z CDR Z OOB OOOO R. 


„Dziennik Kijowski” 


hr. Grocholskiego i pod kierownictwcin Joachima 


ROZSZERZONY 


pierwszorzędnych 


Wprowadzony będzie w „Dzienniku Kijowskim” 
DZIAŁ EKONOMICZNY. przez fachowych recenzen- 
tów zasilany. 

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „oziennik 
Kijowski“ ma przyrzeczone w=półpracowuietwa 


„DZIENNIK KIJOWSKI: 
NASZEGO POWIEŚCIOPISARZA HENRYKA SIENKIEWICZA. 


+ jowie i z przesyłką pocztową: 
Warunki prenumeraty: ssi rh z. mies 55 kon Za p 


kwart. rb. 2.30, mies. 55 kop. 


NAZJR, SPUTNIK. 


100 szt. — Í rb. 100 szt. GO kop. 
25 szt. 25 k. 25 szt. — 15 kop. 
10 szt. — IO k. 10 szt. G kop. 


DRUGI ROK ISTNIENIA m. 


Za granica rocz. rh. 14. 
kwartalnie rb. 4. Za zmianę adresu doplaca sie 30 kop. 


— a 
Palcie nowe papierosy fabryki Br. Kohen 


PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA RUSI, PO | 
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY 
= CZNYM | KULTURALNYM. — 


wychodzi codziennie. oprócz dni poświątecznych. pod odpowiedzialną redakcyą Włodzimierza 


Bartoszewicza. 


REDAKCYA DOKŁADA WSZELKICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI" DAŁ PEŁNY 
© © © OBRAZ ŻYCIA I PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA RUSI. ) 
OD NOWEGO ROKU DZIAŁ KORESPONDENCY! ZARÓWNO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BĘDZIE ZNACZNIE 


56.6 
oz A 


sł, 2 którwe: wymienimy: 


Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, Wi 
Reymonta. Fr. Rawitę-Gawrońskiego, J. Zuławskiego. 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskieyo. 
Antoniego Potockiego i innych. 

Prócz wymienionych ..Dziennik Kijowski” zapewnił sobie współpracownietwo wielu poważnych 

ił publicystycznych, nankowych i literackich. 
POZYSKAŁ SUBIT ROWNIEŻ WSPUŁPRACOWNICTWO 


LITERACKIE ARA NOMI NE 


rocznie rb. S-, półrocznie rb. Aai. 


„ patron Z. 


Musa 


lószt. — 3 kop. 


Południowo-rosyjski syndykat rolniczy op REDAKCYI 


Poleca: superfosfat, saletre, tomasówkę, Maszyny i narzędziu: Biworti. 
Sakka, Claitona, Bkkerta. polne, oybułkowe, ogrodowe nasiona wypróbo- 


452-—50-—8 


gips: 


wane. Żelazo dachowe i naczynia do mleka. 


Kijów, Bibikowski Bułwar Nr 9. 


` Warszawa, Nowo-Senatorska Nr l, po gruntownej przebudowie 
Hotel Rzymski otwarty został. Swiatło elektryczne. Winda. Ceny od rb +. 
Funduklejowska 


FORTEPIANY i PIANINA. 


Bekker. Bechstein. Westermayer, Schiedmayver, Stiirtzwage, Quandt, Diderich. 
i in. Wisharmonie Sieehdmayer. 215-—100—13 


Depół 
A. de Luze et 


win 


j l 
118. 
pierwszorzednych euro- 
560--50—7 


Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki 
pejskich domów. 


KIJÓW. Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954. 


Buhaj 


Oldenburg czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma- 
jątku Tytusówce. Paczta st. k. ż. Ko- 


RESTAURACYA | 
„SAVOY 


Podczas obiadów i kolaevi grywa NA- 
RODOWA ORKIESTRA RUMUNSKA 


pod. dyr. G. Antonesko ziatyn, + wiorsty. 970—3—2 
Codziennie świeże produkty z Moskwy: 
E 
$ d e ki w rodzaju angielskich 
aMOl0ZIarKI „Homespun“. Z guber- 


nii kowieńskiej, m. Szetejnie. Sala kon-| PP- właścicieli i dyrekio- 
traktowa, l-e piętro, pokój przed restau- 


REDA rów cukrowni. 


n or.Korespondent poszukuje 

Buchalte: posady. Oferty: Red. ..Dz. 

Kij.*, dział ogłoszeń dla A. S. G. 
9453-3-4 


Wystawa Obrazów 
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego 


i innych. 
Otwarta 


w Muzeum ul. Aleksandrowska 
wprost Chateau-des-Fleurs. 
Od g. 10 r. do 5 po poł. 
690—16—10 


Koszule Frakowe 


krawaty, kołnierzyki, rękawiczki, chu- 
stki, kaftaniki ciepłe pf. Jegera, pledy, 
kołdry. Obuwie amerykańskie i przy- | Kreszczatik Il. 

bory podróżne proponuje 


L. Rottermund 
Mikołajewska Nr 1 


róg Kreszczatiku. 
Wszystkie towary od pierwszorzędnych 
firm rosyjskich i zagranicznych, ze 
względu na trwałość wykończenia i 
eleganeye poza wszelką konkurencyą. 
68—100-—18 


cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów. uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotów. potrzebnych dla przyszłej 
karapanii, jake też o zażądanie od nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re- 
montu, oświetlenia elektrycznego, 
gnalizacyi elektrycznej. | 450—15—i2 


Lipiec i S-ka 


Telefon 909. 


Horman | Grosman 


WARSZAWA, 
Mazowiecka Nr 16. 


Petersburg -— Moskwa. 
Fortepiany, Pianina, Orga- 
ny Angelus. 


| 


Jako dostawcy cukrowni tutejszego | meratorzy w Admiinistraevi « Dzien- 
okręgu i mając wielkie składy techni- ka 


BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE | 


Dla udostępnienia prenunerato- 
rom «Dziennika Kijowskiego* na- 
bycia, na warunkach najdogodniej- 
szych. książek, niezbędnych w ka- 
żdym domu polskim. porozumieli- 
z wydawcami i odstępu- 
jemy po cenie zniżonej, wylacznie 
tyiko naszym prennameratorom. na- 
stępujące dzieła: 

|. ..Pan Tadeusz”. 

Największe areydzieło literatury 
polskiej, utwór Adama Mickiewicza, 
opuścił prasę w nowem. ózdolnem 
wydaniu. z 24 obrazami i 24 wi- 
nietami. specyalnie dla tego wyda- 
nia przygotowanemi przez artystę 
Stanisława  Masłowskiego. Cena 
księgarska rub. 5. dla prenumera- 
torów „Dziennika Kijowskiego* rub. 


ŚM) siĘ 


12 kop. 60 w oprawie ozdobnej. 


Pierwsze wydanie zupełne w Ce- 
sarstwie. 


Il. ..Dzieje Polski“ 
d-ra Feliksa Konecznego, 2 tomy, 
SÔ ilustracyi llinicza. duża mapa 
Polski z podziałem na wajewódz- 
(wa. 

Cena dla prenumeratoraw e Dzien- 
nika Kiiowskiego* w ozdobnej o- 
prawie I rub. 60 kop.. w broszu- 
rze | rub. 40 kop. 

Obie książki otrzymaja prenu- 


ork 


„Na prowincye wysyłamy za 
zaliczeniem. z dołaczeniemm kosztów 
przesyłki. 

OBORA czystej krwi rasy Szwy©o 
w Ferdynandówce na Podolu, 
przyjmuje od 1 marca b. r. zamówie- 


sy- | DIA na byczki i cielice, w cenie po 10 


rb. miesięc. SL kol. wązkoł. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tel. 
Niemirów, Józef Podgórski. 567—10—10 


i Właścicielom ziemskim Ž 

l ofiarowuje swoje usługi Rolnik-Admi- 
nist. z 20-letnią prakt.. obznajmiony z 
cukrow, i gorzel. Podejmuje się admi- 
nist. za % od zysku. Adres: Kijów, Kre- 
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-38 
Są do sprzedania Łubiny: bia- 
ły. niebieski į żółty po 35, 401 45k, 
za pu loco. st. kolejowa Łuchiny 
bez worków. Próby-—na żądanie. Poczta 
Owrucz. b. Małachowski w Wieledni- 
kach. 1042 —€—1 


Gab. deni. Oskar Berneker, by- 


ły asyst. d-ra Zandherga sztucz. zeby, 
plomby złote i pore  Kreszczatik, Pa- 
saż, Nr. 34 m. 39. 989— 2—2 


,ejowej i wanny Siarcz. 9 — iż i 


(l radium, massaż (twarzy). 


" W. Żytomierska Nr i6 
Dr Czerniak, Gabinet kursevi rte- 


s—S 
kobiety i — 2. Syfil., wener., skór. 
niem. płciow. i włos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świetl.), promieniami Róntgena 
Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i eiektrolecz. 
gabinet do system. kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 157-100-111 


Lecznica Dra Sznarbachowskiego 


chorób gardła. ucha, nosa i chirurgii. 
Funduklejowska 3! (róg Nestorowskiej) 

Przyjęcie od g. 3—5 Telef. 1603. 
H72—25—]4 


Biuro Zwiącku oticyalistów rolnych 


z dotychczasowego lokalu Hotel Lii- 
niwers 22, zostało przeniesione od d. 3 
marea dn jokalu przy ul. Kreszczałik 
Nr 42, w oficynie. 1036—8—% 
m i RA | RZZZAAK—"—"O 000000 


KALENDARZ 


s (21) Czwartek — „Jana Bożego. 
9 (22) Piątek — I'ranciszki 

0 123) Sobota — Wiktora M. 

1 (24) Niedzieia— Konstantegu 
2 (25) Poniedz.— Grzegorza 


„ Pol. Tow. Mil. Sztuki (Kreszczauk 41 tu. Dy). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. 6—5 wiecz. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8--3. 


Kijów. d. 5 marca. 


Posłowie polscy z Litwy i Rusi zor- 
ganizowali się ostatecznie, przyjąwszy 
regulamin dla swej grupy parlamentar- 
nej. Według telegraficznych doniesień 
naszego petersburskiego korespondenta, 
głównemi zasadami. ustalonemi przez 
regulamin Kola kresowego są: solidar- 
ność, cenzurowanie mów poszczególnych 
posłów : wolność głosu w sprawach re. 
ligijnych. Ofieyalna nazwa tego Koła 
brzmi: Koło posłów Polaków konstytu- 
cyonalistów z Litwy i Rusi. 

Trudno, nie mając przed oczami tekstu 
powyższego regulaminu, wchodzić w je- 
go ocenę. Zresztą nie idzie tu o szcze: 
gółowe postanowienia, które szerszego 
znaczenia politycznego posiadać nie mo- 
gą. Dla działalności parlamentarnej 
ważne są te zasady, które określają 
sposób, w jaki posłowie, do danej fra- 
kcyi należący, mają prawo w parla- 
mencie występować. 

Pod tym względem Koło polskie z 
Litwy i Rusi uchwaliło słuszną i jedy- 
nie racyonalną zasadę solidarności i, co 
zatem idzie, uprzedniego cenzurowania 
mów poszczególnych posłów. których 
wystąpienia całe Koło obowiązują. U 
wyjątku, jaki został uczyniony dla 
spraw religijnych, wobec których posłom 
pozostawiono wolną rękę--nie chcę na 
razie się rozwodzić. Domyślać się tyl 
ko można, jakie argumenty przytacza. 
ne były w Petersburgu. w łonie komi- 
syi, opracownjącej regulamin Koła kre- 
sowego: wynikły one prawdopodobnie 
z chęci rozszerzenia składu Koła Litwy 
i Rusi i przyciągnięcia doń innych, nie 
polskich, ale miejscowych żywiołów, 
Sądząc z doświadczeń pierwszej Sesy! 
Dumy państwowej, w której łatwiej 
było, niż teraz, urzeczywistnić tego ro- 
dzaju dążenia, nie wiele sobie obiecy- 
wać można i obecnie z planowanych 
prób, czy żywionych nadziei. 1 dlatego 
wątpliwem jest, czy wyjątek z zasady 
solidarności, dla spraw religijnych uczy- 
niony, będzie mógł mieć o tyle donio- 
słe znaczenie, ażeby powetować ten u- 
bytek, jaki zawsze z naruszenia ważnej 
reguły nastąpić musi. 

Nie przesądzając jednak tej kwestyi, 
przejdziemy do nazwy, oficyalnie przez 
Koło polskie kresowe przyjętej, 

Zapewne, nazwa, tytuł są często rze. 
czą podrzędną lub obojętną. A jednak 
w polityce trzeba zwracać uwagę na- 
wet na rzeczy podrzędne, do których 
należy takie lub inne zredagowanie fir- 
my, obowiązującej noszącą go grupę 
polityczną. Z tego powodu uchwa- 
lonej redakcyi nie mogę nazwać zu- 
pełnie udatną. 

Dwie rzeczy rażą w tym tytule: mó- 
wi on o posłach Polakach — o posłach 
Polakach konstytucyonalistach. 

Pierwszy termin rozumiałbym wtedy, 
gdyby Koło kresowe, składając się z 
przedstawicieli różnych narodowości, 
między innymi posłami z Litwy i Rusi, 
wspomniało także o Polakach. Ponie- 
waż jednak Koło polskie z Litwy i Ru- 
si sklada się wyłącznie z Polaków, za- 
tem termin posłów Polaków brzmi, jak 


c 
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jakis nieprzyjemny oddźwięk haseł „tu- 
tejszości*, które, fałszywe w swem za- 
założeniu, nie mogą w życiu politycznem 
naszych kresów twórczej i trwałej ode- 
grać roli. 

Dotąd mogliśmy już sobie uświado- 
mić dokładnie, że polska „tutejszość* 
na Litwie i Rusi przyjętą byłaby przy- 
chylnie przez miejscową opinię rosyj- 
ską jedynie, jako synonim wyrzeczenia 
się polskich ideałów narodowych. Po- 
nieważ to jest jednak niemożliwe, po- 
nieważ niema chyba takich tutejszych 
Polaków, którymby narodowość ich, 
jako wiekowa spuścizna dziejowa, nie 
była drogą, zatem sądzę, że daleko ce- 
łowiej i polityezniej będzie, nie chowa- 
jąc głowy w piasek, stanąc jasno na 
swoim gruncie i powoli przyzwyczajać 
Rosyan do tego, że od chwili wejścia 
na drogę konstytucyonalizmu i równo- 
uprawnienia, każda narodowość musi 
mieć zagwarantowane prawo do swo- 
bodnego 1 zgodnego z jej ideałami roz- 
woju. 

Jeśli Rosyanie są zdolni do przejęcia 
się tem,co jest niezbędną cechą konstj- 
tucyonalizmu, mianowicie zasadą wolności 
i nietykalności sumienia narodowego, za- 
równo jak osobistego, to muszą wreszcie 
zrozumieć, że termin „polski*, użyty na 
Litwie i Rusi, nie jest synonimem „bun- 
tu* ani czerwoną chustką, którą się 
wymachuje dla bezsensownego „dra- 
żnienia* znienawidzonego przeciwnika. 

Dlatego też sądzę, że w oficyalnej 
nazwie daleko lepiej i bez żadnej szko- 
dy mógł być użyty termin posłów pol- 
skich, a nie posłów Polaków. 

Drugi zarzut odnosi się do terminu: 
posłów Polaków  konstytucyonalistów. 
Ten dodatek wydaje mi się. bytecznym 
dla tej prostej przyczyny, że nie może 
być posłów Polaków niekonstytucyona- 
listów. Gdyby — czego nie przypu- 
szezam — znalazł się nawet gdzieś ta- 
ki osobnik polskiego pochodzenia, któ- 
ryby był przeciwny konstytucyjnym 
wolnościom, to o wybraniu takiego in- 
dywiduum na posła nie mogłoby być 
mowy. Dodatek więc, użyty w tytule 
Koła kresowego, jest niepotrzebnym 
pleonazmem, a mógłby wśród obcych 
zrodzić to przypuszczenie, że możliwe 
jest jakieś Koło Polaków niekonstytu- 
cyonalistów. 

Zarzuty, jakie się nasuwają co do o- 
ficyalnej nazwy Koła polskiego z Li- 
twy i Rusi, są jednak, na szczęście, 
bardziej teoretycznej wartości wobec 
uchwalonej już poprzednio zasady soli- 
darnego na zewnątrz działania obu Kół 
polskich: koronnego i 
skiego. 

Wobce stronnictw, w Dumie reprezen- 
towanych, wobec narodu rosyjskiego i 
państwa, wobec świata całego, Polacy 
w parłamencie rosyjskim występować 
odtąd będą jako jednolita reprezenta- 
cya narodu polskiego, żyjącego w Kró- 
łestwie, na Litwie i na Rusi i solidar- 
nie dobijać się będą praw, narodowi 
naszemu należnych. 

Wobec tego doniosłego faktu tracą 
na realnej wartości ewentualne braki 
regulaminu Koła kresowego, które, za- 
równo jak i Koło koronne, musi we- 
wnętrzną swą solidarność podporządko- 
wać solidarności wspólnej. 

Uregulowanie więc wzajemnych sto- 
sunków między obu polskiemi Kołami 
jest praktycznie rzeczą najważniejszą. 
Czy taki wspólny regulamin już jest u- 
chwalony — nie wiemy. Praktyka je- 
dnak zmusiła już oba Koła do wyboru 
wspólnych  komisyi, to znaczy do 
wspólnej wewnętrznej pracy. 

Nie wątpimy, że to organiczne zbli 
żenie się dwóch polskich grup parla- 
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nie dzieli, a wszystko łączy, doprowadzi 
prędzej czy później, z nieuniknionej ko- 


nieczności do całkowiiego zlania się 
w jedno solidarne i silne Koło pol- 
skie. 


Joachim Bartoszewicz. 


Z sytuacyi ogólnej. 
ies 
(Korespondencya „Dziennika 

skiego“h 
Petersburg, d. 14 marca. 


Kijow- 


Jutro w Dumie dzień „krytyczny“: 
występ Stołypina i odczytanie deklara- 
cyi ministeryalnej. Powszechnie na ten 
dzień oddawna a stale przewidywane 
były „poważne wypadki*. zakończone— 
rozwiązaniem Dumy. Ja w to nigdy 
nie wierzyłem. Gdyby Duma miala być 
rozwiązaną z powodu gwałtownego za- 
chowania się niektórych frakcyi, albo 
nawet z powodu wybitnego votum nie- 
ufności dla gabinetu, toby jej nie zwo- 
ływano zupełnie. Z drugiej strony. 
gdyby poważniejsze frakcye pariamen- 
tarne chciały odrazu rozpętywać term- 
perament Dumy i w ten sposób okre- 
ślać dalszy bieg prac Dumy. toby oka- 
zały się niższe od poziomu własnej, 
zresztą niewielkiej dojrzałości. Nie bę- 
dzie też dzień jutrzejszy „krytycznym“, 
choćby nawet socyałni demokraci—jak 
zapowiadają — mieli się wygadać potę- 
żnie i gromy antyrządowe ciskać. 

Jak wszędzie, tak i tutaj, frakcye mają 
zaryzykować rozwiązanie Dumy tylko 
przy haśle popułarnem, któreby im za- 
pewniało 


dwa: krytyka budżetu 
i—sprawa agrarna. 


, poparcie opinii publicznej. twórczej pracy Dumy; 
Haseł takich w tej chwili widać tylko pracy nie będzie drugiej Dumy. 


podjęcia takiego zadania. Rzecz prosta, 
że bez kadetów nie mogłoby się tu 
obejść, że właściwie od nich mogłaby 
wyjść i około nich dokonać się reali- 
zacya mocnego. trwałego, niezależnego 
środka parlamentarnego. 

Niestety, nadzieja ta jest złudna. Ka- 
deci grupy centrum w Dumie nie utwo- 
rzą. Kto wie nawet, czy w drugiej Du- 
mie odegrają oni jakąkoiwiek powa- 
Żniejszą rolę. 

Przypomnijcie sobie. co się przed 
paru dniami stało. Kadeci przyszli do 
Dumy z mocnem postanowieniem spo- 
kojnej, twórczej, niezależnej pracy parla- 
mentarnej.  Pragnęli stanąć osobno, 
odseparować się «l rewolucyi, wyrzec 
się frazesu i gestu. obliczyć możliwość 
i prawdopodobieństwa; mieli poza so- 
bą doświadczenie 7% dni; byli bogatsi 
o epizod wyborski. I cóż się stało? Na 
pierwszem posiedzeniu kapitulowali. 

Skapiuałowali przed lewicą. Tak, a nie 
inaczej należy rozumieć sprawę wyco- 
fania swojej kandydatury (Teslenki) 
na wiceprezesa Dumy i sprawę wyboru 
reszty członków prezydyum Dumy. Mogli 
byli zarysować odrazu swą fizyogno- 
mię, ujawnić swą niezależność, zazna- 
czyć poczucie sprawiedliwości i odwa- 
gę; mogli byli nawet przegrać, ale ko- 
sztem wyodrębnienia się, co byłoby w 
gruncie rzeczy zwycięstwem. Ale oni 
woleli odrazu spasować przed lewicą, 
i to skrajną lewicą, jak pasowali tylo- 
krotnie, i w ten sposób oddać się im 
w niewolę. 

Mnie się zdaje, że pierwsze posiedze- 
nia były już decydujące: odsłoniły nie- 
moc kadetow. A bez kadetów nie bę- 
dzie centrum; bez centrum nie będzie 
bez tej twórczej 
Oba- 


państwowego | wiam się, że to wszystko jest złym ho- 


roskopeni dla najbliższej przyszłości 


Budżet państwowy pójdzie na pierw- parlamentaryzmu ros jskiego. 


szy ogień. Z pewnością nie znajdzie 
on entuzyaszmu wśród większości Du- 
my. Z pewnością spotka się on z su- 
rową oceną i może nawet z veto. Ale 
ta opinia Dumy ujawni się dopiero po 
sprawozdaniu komisyi. Tymczasem Du- 
ma przyjmie rzecz do wiadomości i, bez 
rozpraw ogólnych zapewne. odeśle ją 
do komisyi 34 ch. Tej ostatniej praca 
trwać będzie bodaj ze dwa miesiące. 
Do tego czasu, jak sądzę, możemy być 
spokojni o iosy drugiej Dumy. 

Według mego zdania, opartego na 
bezpośrednich obserwacyach wypadków 
i nastroju w Dumie i poza nią, „piętą 
achillesową* żywota Dumy będzie i w 
tym roku kwestya agrarna: Sądzę, że 
ominąć jej się nie da, a gdy się nie da 
tego zrobić, to sprawa ponownie wy- 
płynie w tej formie, której rząd nie- 
tylko nie uzna za odpowiednią, ale dla 
której wprost rozwiąże Dumę. I w tem 
upatrują fatalne chylenie się drugiej 
Dumy do upadku. 

Trzeba pamiętać, że większość po- 
słów przysłano znowu z nakazem „zie- 
mi i woli“. Wprawdzie gdzieniegdzie 
dodawano roztropnie, że najpierw trze- 
ba woli, a potem dopiero ziemi, ale ta 
roztropność. jak sądzę, nie ndzieli się 
elektom. 

Gdy widzę ten parlament prawdziwie 
chłopski, gdy oglądam te twarze wło- 
ściańskie, zajmujące więcej niż połowę 
ław poselskich, to mówię sobie, że nie- 
podobieństwem jest, aby ci ludzie po- 
trafili zagłuszyć w sobie szczery głos 
serca, aby stłumili w sobie srogi i wie- 
czysty głód, aby zaparli się, w imię 
wyższych haseł politycznych, jedynego 
hasła, które rozumieją i w które fa- 
natycznie wierzą. 

Duma jest chłopska. Dlatego będzie 
się kręciła koło kwestyi rolnej. Naj- 
pierw zdaleka, później coraz bliżej, aż 
z całą namiętnością rzuci się na nią. 
Wówczas... posłowie Tozjadą się do do- 
mu, wielu z nich pod konwojem. 

Jeszcze przed wyborami pisma rosyj- 
skie umiarkowane i kadeckie—te osta- 
tnie po dłuższym namyśle— pisały o ko- 
nieczności utworzenia w Dumie cen- 
trum i to centrum lewego, które, nie 
wiążąc się ani na prawo, ani na lewo, 
prowadząc politykę von Fall zu Fali, 
izolując nawet do pewnego stopnia 
i skrajną lewicę i skrajną prawicę, uję- 
łoby ster pracy parlamentarnej w swe 
ręce. Szkoda słów tracić na motywo- 
wanie tego słusznego i dojrzałego po- 
glądu. Chodzi tylko o wykonanie, o 
znalezienie żywiołów, któreby znalazły 


mentarnych, których nic zasadniczego | w sobie odwagę, zdolność i energię do 
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polki pamiątki 2 
historyczne W Kijowie. 


Zamek kijowski. 


Kiedy zbudowany został zamek ki- 
jowski, zwany także litewskim albo 
litewsko - polskim — nie wiemy. Do- 
tychczas braknie zupełnie dat pewnych, 
na podstawie których można byłoby 
ustalić fakt założenia zamku kijowskie- 
go. To tylko jest rzeczą pewną, że 
nie był zbudowany w okresie do-mon- 
golskim. Wskazuje na to wyraźnie 
gama nazwa — zamek. W książęcej 
epoce Rusi nieznano tego wyrazu; nie 
posługiwano się nim, a miejsca obron- 
ne nosiły prymitywny charakter—oko- 
js ziemnych, wałów, niekiedy często- 


ołów, ostrokołów parkanów, wogóle 
„grodów*. 
Obronnym punktem w powyższem 


znaczeniu był Kijów oddawna, nieomal 
od czasu pierwszych książąt normań- 
skich. Za Jarosława już był „grodem* 
t. j. miejscem obronnem, mocnem. Gdy 
w roku 1036 Pieczyngowie oblegli Ki- 
jów, miasto już miało taki „gród“, w 
którym zamknął się Jarosław z druży- 
ną, a wyszedłszy z tego „grodu“, uszy- 
kował wojsko do walki na polu „wnie 
grada*. Zwyciężywszy wrogów, na miej- 
scu zwycięstwa, w rok później, założył 
metropolię kijowską, kościół św. Zofii. 
Tegoż roku (1037) powiększył okopy, | 


otaczające Kijów, czyli „założył gród 
wielki* i zamknął go słynną Złotą bra- 
mą, w której była cerkiew Zwiastowa- 
nia Najświętszej Maryi Panny. Gdy 
tedy „gród* Włodzimierza obejmował 
zaledwie dzisiejszy kwadrat między 
cerkwią Św. Andrzeja, Św. Bazylego, 
wrotami Batyja a cerkwią dziesięcin- 
ną, „wielki gród* Jarosława szedł 
szczytem wyżyny od cerkwi św. Micha- 
ła, prawie równą linią, aż do Złotych 
wrót, stamtąd wzdłuż Pańkowszczyzny, 
aż do późniejszych wrót lwowskich, 
potem wzgórzem po nad doliną Koże- 
miacką, aż do dzisiejszej cerkwi św. 
Andrzeja. Był przeto dwa razy prze- 
szło większy od „grodu“ Włodzimie- 
rzowego. Wysokie nasypy ziemne, za- 
mykające wejście do miasta, do siedzi- 
by księcia i ludności posiadały wieikie 
przekopy, zaopatrzone w bramy, przez 
które komunikowano się z „grodem“, 
z miastem. Jak wielkie były te wały, 
te nasypy, te ogrodzenia, daje nam po 
jęcie o tem Wereszczyński, biskup ki- 
jowski. Mówi on, Że było właściwie 
dwa zamki w Kijowie czyli „grody“ — 
„jeden podle drugiego, dwu braciej ro- 
dzonych Kija i Szczyka, które stoją 
i teraz jeszcze puste, z ziemie wałami 
ogromnemi usypane, z niemałym też 
kosztem i przewagą ludzką ledwieby 
ich usypał grabarzami za pięćkroć sto 
tysięcy czerwonych złotych*. (Sposób 
osady Nowego Kijowa, 1595). Jeszcze 
w końcu XVI w., po tylu klęskach 
i zniszczeniach przedstawiły się tak 
imponująco. Ze słów 'Wereszczyńskie- 
go widzimy, że utożsamiał on okopy z 
zamkiem — co pośród naszych pisarzy 
zdarzało się bardzo często, dając powód 
do fałszywych wniosków. Żaden wszak- 


padi ANN |--A O EEE. 
N—N——NN WO ET a 


Z EA Z O OZ ZE W Z W W O AAA A Z A W NĄ PO 


Zresztą trzeba czekać. Trzeba mieć 
zaufanie do historyi, jako mistrzyni 
życia, do czasu, który przynosi do- 
świadczenie, do dobrej woli wreszcie 
najlepszych w Rosyi ludzi, z których 
rekrutuje się partya kadetów. Może te 
trzy czynniki sprawią, że moje przewi- 
dywania okażą się przedwczesnemi, że 
Duma dzwignie się do zrozumienia swej 
roli historycznej i rozpocznie naprawdę 
nową erę życia politycznego Rosyi. 
Mało jest na to widoków, ale jeżeli są 
jakiekolwiek, trzeba je uwzględniać 
przy rachunkach bieżących. 

Największym wrogiem Rosyan, pra 
gnących lepszego ustroja wewnętrzne- 
go, jest fałszywe rozumienie demokra- 
tyzmu i haseł wolnościowych. Ściśle 
mówiąc, nawet najdojrzalsi politycy 
wśród kadetów byliby na Zachodzie 
wybitnymi demagogami. Ta cecha nie- 
dojrzałości politycznej będzie ciążyła 
na nich i w ich działalności parlamen- 
tarnej. Będą się oglądali na trudowi- 
ków, na socyalistów, na chłopów, bo 
się boją „ludu*: będą słuchali ognistej 
deklamacyi, bo im się zdaje, że to jest 
głos ludu; będą w niewoli u każdego 
agitatora, który jest wysłańcem ludu. 
Lud jest straszną. zaklętą siłą, która 
trzyma ich wolę, umysł, energię na 
uwięzi. A tymczasem prawdziwy lud 
nie nie wie o fałszywych prorokach 
i czeka na rozumnych, szczerych, do- 
świadczonych przewodników. 

Scevinus. 


.— 


Przegląd polityczny. 
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(Zakończenie sesyi sejmów krajowych w Au- 

stryi. — Wyniki prac sejmu galicyjskiego. — 

Polityka zagraniczna Anglii, — Zbliżenie Anglii I 

Holandyl. — Sojusz militarny belgijsko-holender- 

ski. — Niemcy i Dania. — Nautrallzacya cłeśnin 

morskich duńskich. Niemcy panami Bal- 
tyku). 


Serya sejmów krajowych w Austryi 
dobiega końca. Sejm galicyjski za- 
kończy swe obrady w środę, dnia 20-go 
marca. Obecnie toczy się rozprawa 
budżetowa, którą zwykle sejm kończy 
swe obrady.  Ubiegła sesya sejmu 
lwowskiego stanowić będzie epokę w 
rozwoju samorządu krajowego w Ga- 
lieyi. Uchwalono trzy doniosłe ustawy, 
rozszerzające poniekął zakres działa- 
nia autonomii galicyjskiej, naprawiono 
szereg starych i uciążliwych dla 
ludności ustaw krajowych, polepszono 
płace nauczycielstwa ludowego, posta- 


że z pisarzy, piszących o Kijowie — 
Berliński, Siementowski, Zakrewski, 
Maksymowicz, Pietrow, Żurawski (Krzy- 
żanowski) i inni, którzy przygodnie 
historyą Kijowa zajmowali się, nie 
zwrócili należytej uwagi na ten ustęp 
Wereszczyńskiego, w którym on mówi 
o „wspaniałych* zamkach Kija i Szczy- 
ka i o okopach pozostałych po nich. 
Czy to był wymysł Wereszczyńskiego? 
Bynajmniej. Było to powtórzeniem opo- 
wiadań i legend LE e które go 
doszły i zapisane zostały. Inaczej tru- 
dno sobie te słowa wytłómaczyć. Wie- 
my, że za czasów łodzimierza tam 
nie nie było, żadnych budowli; Jaro- 
sław wyłączył także Zamkową górę od 
ogrodzenia, od otoczenia ścianą. Było 
to rzeczą zupełnie naturalną: potrzebo- 
wał już więcej miejsca, więcej prze- 
strzeni niż góra zajmowała. Wystatr- 
czała na zamek, nie wystarczała na 
gród wielki. Zaniechaną przeto zosta- 
ła tak samo jak wojewodowie Aleksie- 
ja Michajłowicza, zaniedbali zameczek, 
a Piotr Wielki zaniechał stary „gród“ 
kijowski i przeniósł go na Peczersk, 
do fortecy. Cała ta ewolucya nietyl- 
ko nie zaprzecza istnienia odrębnej sie- 
dziby na późniejszej górze zamkowej, 
ale ją potwierdza poniekąd. Prawidło- 
wych poszukiwań nikt na tej górze 
nie robił, ale część jej stanowi wła- 
sność prywatną, część zajęta pod 
cmentarz. Otóż przekonano się, że ca- 
ły szczyt tej góry na głębokości pra- 
wie 2 i pół metrów, posiada pewne 
uwarstwienie różnych stopni cywiliza- 
cyi: początku wieku żelaznego i kultu- 
ry greckiej, nieokreślonej Ściśle, lecz 
sięgającej VI - - VIII w. Wspominam 
o tem mimochodem tylko. Mniejsza 
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nowiono budowę nowych linii kolei że- 
laznych i załatwiono mnóstwo dro- 


bniejszych spraw  administracyjnych. 
Reformąę wyborczą do sejmu odłożono 
na sesyę jesienną, ostatnią przed no- 
wymi wyborami do sejmu. 

Co jednak nadaje piętno autono- 
miezne ubiegającej sesyi sejmowej, to 
uchwała trzech ustaw: o radzie szkol- 
nej krajowej, powierzająca opiekę nad 
całem szkolnictwem ludowem ,średniem 
(gimnazyalnem) i fachowem  (przemy- 
słowem i rolniczem) wyłącznie i niepo- 
dzielnie autonomicznej władzy krajo- 
wej, galieyjskiej komisyi edukacyjnej— 
radzie szkolnej krajowej we Lwowie. 
Druga ustawa oddała cały kompleks 
praw przygotowawczych do zawodu 
nauczycielskiego ludowego, zakładów, 
seiminaryów nauczycielskich żeńskich 
i męskich wyłącznej kompetencyi sej- 
mu krajowego, który wykonanie po- 
stanowionych zasad nauczania w se- 
minaryach nauczycielskich powierza 
radzie szkolnej krajowej. 

Trzecia wreszcie ustawa oddaje au- 
tonomii gminnej i powiatowej uregulo- 
wanie języka urzędowego władz auto- 
nomicznych, przyczem  inartykułuje u- 
stawę o języku polskim, jako urzędo- 
wym w państwowych urzędach i są- 
dach, obowiązującą dotąd na mocy 
rozporządzenia cesarskiego do ustaw 
krajowych. Tym sposobem wprowadza 
w torze porządek prawny w dziedzinie 
spornych spraw językowych. 

Wszystkie te ustawy spotkały się z 
namiętną opozycyą ze strony posłów 
ruskich, którzy widzieli w wielu za- 
mach na prawo narodowe ruskie. 
Ażeby nieznającym szczegółów wy- 
jaśnić, jak ten zamach wygląda, dość 
przytoczyć postanowienie ustawy, któ- 
re zapewnia, że takim będzie język 
urzędowy gmin i powiatów, jaki wię: 
kszością głosów obecne rady gminne 
i rady powiatowe same uchwalą. Tak 
więc, gdzie Rusini mają w radach 
gminnych większość uchwalonym zo- 
stanie język ruski, jako język urzędo- 
wy gminy. 

W radach powiatowych Rusini dotąd 
nigdzie jeszcze większości nie posiadają, 
tam przeto uchwalony zostanie język pol- 
ski, jako urzędowy język rady powia- 
towej. Ale w tysiącach gmin wiej- 
skich Rusini posiadają większość i 
uchwalą język ruski, jako rządowy ję: 
zyk gminy; połska większość sejmowa 
zdaje sobie z tego doskonale sprawę 
i mimo to ustawę taką uchwala, po- 
wodując się wyłącznie poczuciem spra- 
wiedliwości dla narodu ruskiego. To 
jednak ‘nie przeszkadza Rusinom krzy- 
czeć w niebogłosy, że im się dzieje 
krzywda i zniesławiać polskie rządy w 
Galicyi przed obcymi w Wiedniu, a 
przez prasę niemiecką w Europie, na- 
rzekając, wbrew lepszemu przekonaniu, 
na ucisk Polaków. 

Znający stosunki miejscowe, rozu- 
mieją, że dzieje się to ze złą wiarą — 
a na mala fides niema iekarstwa. 
Czas jednak i rozwój kulturalny naro- 
du ruskiego najlepszem będzie kiedyś 
świadectwem, że Polacy nietylko w 
niczem nie krzywdzili narodu ruskie- 
go. mając większość sejmu i władzę w 
swem ręku, lecz przeciwnie, uczynili 
wszystko, aby narodowi ruskiemu do- 

omódz do dalszego. cywilizacyjnego I 

ulturalnego rozwoju. 

Stwierdzić to wypada w chwili, kie- 
dy w kraju i zagranicą podnoszą się 
oszczercze głosy przeciw uciskowi pol- 
skiemu, a Z trybuny berlińskiego sej- 
mu padają głosy, oskarżające Polaków 
o nadużycie władzy i gnębienie narodu 
ruskiego. 

Bogdajby nas tak Prusacy gnębili, 
jak my gnębimy Rusinów, a naród pol- 
ski byłby z tego ciemięstwa zadowo- 
lonym. 


Równorzędnie 4 rozwojem wojennej 
marynarki Niemcy starali się o wy- 
łączne zdobycie morza Baltyckiego i 
zazdrosnem okiem patrzeli na żeglugę 
obcą na morzu północnem. W czasie 
wojny Boerów z Anglią korzystali z 
chwilowego "usposobienia Holendrów, 
wrogo dlu Anglii wypowiedzianego i 
przez małżeństwo królowej Wilhelminy 
z księciem niemicckim Henrykiem 
Meklenburskim torowali sobie drogę 
do panowania na brzegach holender- 
skich. Ale te lany ambitne Niemców 
pokrzyżowała dziś Anglia. Przy ra 


tedy o Kija, ale było tu siedlisko 
ludzkie ze śladami wyższej kultury. 

W czasie zdobycia Kijowa przez Ba- 
tego (1240 r.) jeszcze śladu nie było 
„zamku“, jako punktu obronnego, cy- 
tadeli, miejsca na skład amunicyi, 
miejsca gdzieby się skupiać miała o- 
brona. Baty rozpoczął opasanie Kijo- 
wa Gd góry, noszącej za czasów Jaro- 
sława nazwę Pierewiesiszcza — zawie- 
szano tam siecie, w które zwierzęta ło- 
wiono — i od miejsca, zwanego „ogro- 
dami* m. w. od linii cerkwi św. Mi. 
chała do Złotych wrót. Naprzeciwko 
św. Zofii, m. w. przy wylocie dzisiej- 
szej ulicy Sofijskiej, byiy Lackie wro- 
ta. Stąd rozpoczęło się oblężenie. Bito 
taranami we wrota i rozkopywano wał 
ziemny. Latopis Hipacego nazywa ten 
wał „ścianą*. Walczono tedy nie w 
„zamsu*. lecz na „ścianie“, a gdy Ta- 
tarzy wtargnęli do grodu, usypano no- 
wy wał koło cerkwi Dziesięcinnej i tu 
walczono znowu. Słowem, broniono 
się w okopach. Mnóstwo przykładów 
tego. 

niszczono miasto, zrabowano cer- 
kwie, ale nie niszczono wałów obron- 
nych. Nie było komu bronić się za 
niemi. Dlatego też Wereszczyński je- 
szcze w końcu XVI w. widział je i 
dziwił się wielkości. Na zachodzie już 
murowano zamki. Ruś broniła się je- 
szcze ziemią. 

Kiedy Gedymin w r. 1321 zdobył 
Kijów, jeszcze tam zamku, w pojęciu 
zachodnio-europejskiein, nie było. Po 
rozgromie tatarskim miasto przedsta- 
wiafo ruiny. Latopisiec Woskreseński 
wyrażnie zapisał. „mieszkańcy rozbiegli 
się w dalek e strony, po górach i la- 
sach, a niektórzy ukryli się w piecza- 


towaniu rozbitków z tonącego szy s sa 
„Berlin“ w holenderskim 'porcie Hoeck Listy Z Anglii. 


of Holand odznaczył się niezwykłem 
męstwem młody małżonek królowej 
holenderskiej, Wilhelminy, a król Ed- 
ward angielski, chcąc zadzierżgnąć wę- 
zły bliższej przyjażni z Holandyą, od- 
znaczył księcia—małżonka Henryka naj- 
wyższym angielskim orderem za mę- 
stwo. Prócz tego nadeszło do Haagi 
zaproszenie Edwarda Vll-go do młodej 
pary królewskiej, aby odwiedziła dwór 
angielski w Londynie. Wszystko prze- 
mawia za tem, że jest to pierwszy 
krok do przyjaźni angielsko-holender- 
skiej, skierowanej w pierwszym rzędzie 
przeciw Niemcom. 

Londyński „Times“ zupełnie niedwu- 
znacznie objaśnia to zbliżenie Anglii 
do małej, lecz niezmiernie dla Anglii 
ważnej Holandyi, z którą tak długo od 
wojny Boerskiej stosunki były naprę- 
żone. 

„Teraz, jak i za czasów Kongresu 
Wiedeńskiego—pisze „Times*—uważa- 
my sprawę niepedległości Holandyi za 
niezmiernie doniosłą kwestyę równo- 
wagi europejskiej i jako sprawę nader 
ważną dia Anglii. Holandya i Belgia 
ze swymi portami i wybrzeżami byłyby 
w razie zamachu na ich niepodległość 
w ręku jednego z mocarstw Kontynen- 
tu (oczywiście Niemiec) groźbą dla 
Anglii. Byłyby takiem zagrożeniem, 
że Anglia musiałaby wszelkimi środka- 
mi siły oprzeć się zamachowi na nie- 
podległość tych krajów. Przekonanie 
to Anglii doskonale odczuwają Holen- 
drzy i wiedzą bardzo dobrze, jaką w 
tem siłę mogą czerpać, jak widzą, z ja- 
ką sympatyą Anglia śledzi toczące się 
obecnie rokowania w sprawie porozu- 
mienia militarnego Belgii i Holandyi. 
Wojna Anglii z Boerami rozerwała przy- 
jaźń Anglii z Hoiandyą, przyjaźń z naj- 
starszym i najpierwszym Holendrów 
pjecen. Po wręczeniu ks. Heury- 

owi orderu najwyższego, jakie Anglia 
ma do rozdania, wypowiedziała królowa 
Wilhelmina toast tak serdeczny na 
cześć Anglii, że dziś już można śmiało 
stwierdzić, iż już minęły raz na zawsze 
nieporozumienia, które wojna wywoła- 
ła w Holandyi, a których nawet w 
najgorszej dobie walk nie podzielał 
naród Anglików. 


Prasa niemiecka w Berlinie przyjęła 
to pojednanie Anglii z Holandyą bar- 
dzo nieprzychylnie. A równocześnie 
rząd kanclerski rozpoczął rokowania 
z Danią, której położenie na morzu 
ma wielkie strategiczne znaczenie dla 
panowania Niemiec na Baltyku. 

Od wielu lat już zabiega cesarz Wil- 
helm w Kopenhadze o przyjaźń duń- 
ską. Niedawno zawarto z Danią tra- 
ktat w sprawie Duńczyków, mieszkają- 
cych w prowincyach. pizez Prusy za- 
fe ionan w Szlezwiku i Holsztynie. 
aktat duńsko - niemiecki przyznaje 
Duńczykom w Szlezwiku i Holsztynie 
prawo opozycyi, t. j. prawo oświadcze- 
nia się, czy cheą być obywatelami nie- 
mieckimi i korzystać z przynależności 
do państwa niemieckiego, czy też wolą 
raczej pozostać jako duńscy obywatele, 
a w takim razie będę traktowani w 
Szlezwiku i Holsztynie, jako obcy pod- 
dani. 

Nie ustają dzis zabiegi dyplomacyi 
niemieckiej w Kopenhadze i Christyanii, 
mające na celu zamknięcie cieśniny 
Skategatu dla wolnego obrotu statków 
| wojennych. Wszystkie te zabiegi ma- 
ją na celu zneutralizowanie cieśnin 
duńskich i zamknięcie tym sposobem 
drogi dla floty wojennej angielskiej do 
portów morza Bałtyckiego. 

Gdyby się te zabiegi udały, Niemcy 
panowałyby na Bałtyku niepodzielnie. 

Ale w tej sprawie jeszcze ma głos 
Szwecya i Rosya, a nie ulega wątpli- 
wości, że ani Anglia, ani Francya na 
zamknięcie cieśnin duńskich nie zgo- 
dzą się. Widzimy jednak, w jakim kie- 
runku rozwija się dążność Niemiec do 
opanowania morza Baltyckiegu i morza 
Niemieckiego. I w tych usiłowaniach 
Niemiec szukać należy przyczyn obe- 
cnego napięcia stosunków dyplomaty- 
cznych anglo-niemieckich. 

Dotychczas Niemcy są w swej poli- 
tyce zagranicznej stanowczo  odoso- 
bnione. | 

Zaborczość i bezwzględność, cechują- 
ca politykę zagraniczną Niemiec, jest 
gwarancyą, że i na przyszłość pozosta- 
ną—bez sojuszników. w. 


rach ziemnych*, zajmując legowiska 
pierwotnego człowieka. Rządy tatar- 
skie były zbyt ciężkie. * „Metropolita 
Maksym -- pisze mnich Ławrenty — 
nie chcąc znosić gwałtów tatarskich, 
porzucił metropolię i uciekł z Kijowa, 
a mieszkańcy wraz Z metropolitą prze- 
siedlili się do ziemi Suzdalskiej*. 

Nie było komu budować zamku i 
bronić go. Powoli jednak, w 20 lat po 
owej ucieczce Maksyma i mieszkańców 
rRe do Suzdala, miasto zaczęło się 
zaludniać, a w r. 1321 już stawiło czo- 
ło (edyminowi, który, podstąpiwszy 
pod miasto, miesiąc cały oblegał je i 
zdobyć nie mógł. Aż po miesiącu do- 
piero Kijowianie, naradziwszy Się ze 
sobą, bramy mu otworzyli. Bychowiec 
powiada, Że „uczciwie do grodu wje- 
chał*, a nasz Stryjkowski -~ że „przez 


gród do zamku kijowskiego wjechał*.| Marcina Gasztolda 


A  ———— Z AO Z, 
m RZA ZEE ZE O Z Z W A O Z O A O A O AE A OE W W WZ AAAA AWZ 


EZ Z Z 


(0d wiasnego korespondenta „Dsiennika 
Kijowskiego“). 
Londyn, 12 marca. 


Pomimo bałaśliwej i namiętnej agi- 
tacyi, burzliwych demonstrancyi uli- 
cznych, w czasie których bojownicze 
sufrażystki staczały homeryczne boje z 
polieyą. piątkowe rozprawy w izbie 
gmin nad nadaniem praw wyborczych 
kobietom nie wypadły pomyślnie dla 
zwolenników i zwolenniczek równou- 
prawnienia politycznego obu płci. Bill 

osła Dichnisony uiegł temu samemu 
osowi, co podobne wnioski, jakie już 
niejednokrotnie w poprzednich latach 
stawiano w parlamencie. Gdy wnio- 
skodawca po pięciogodzinnych  rozpra- 
wach zażądał zamknięcia dyskusyi i 
poddania wniesionego projektu prawa 
pod głosowanie, przewodniczący uczy- 
nił zadość pierwszemu żądaniu, ale na 
mocy przysługującego mu prawa nie 
zarządził głosowania ze względu na to, 
że przeprowadzona dyskusya nie była 
wystarczającą w sprawie tak wa- 
żnej, jak zmiana ordynacyi wybor- 
czej. Tak więc bill został, według te- 
chnicznego wyrażenia, „przegadany*, co 
równa się praktycznie jego upadkowi. 
W roku bieżącym więc parlament nie 
będzie już widownią dyskusyi w tej 
Sprawie: podobny wynik piątkowych 
rozpraw można było z góry przewi- 
dzieć. Dopuszczenie kobiet do głoso- 
wania w wyborach do parlamentu jest 
równouprawnieniem z rozszerzeniem 
praw wyborczych na parę milionów 
jednostek, których ewentualnego wpły- 
wu na kierunek polityki w chwili obe- 
cnej zupełnie nie można przewidzieć. 
Rozszerzenie praw wyborczych stanowi 
zawsze jedną z najdonioślejszych Te- 
form w zakresie polityki wewnętrznej 
i wszelkie wnioski podobnych reform 
wychodziły zawsze od rządu, który o- 
pierał się przytem zwykle na wyrażo- 
nej przez wybory opinii społeczeństwa 
i brał na siebie całą odpowiedzialność 
za proponowaną reformę. W podobny 
sposób również może być jedynie wnie- 
sione i przeprowadzone prawo, nadają- 
ce kobietom prawa polityczze, a dopó- 
ki odnośne wnioski będą stawiane 
przez poszczególne jednostki z pomię- 
dzy posłów, to dyskusya nad nimi mo- 
że mieć jedynie, tak jak podczas pią- 
tkowego posiedzenia, znaczenie wypo- 
wiedzenia się opinii, panujących wśród 
posłów, ale nie może wydać żadnego 
pozytywnego rezultatu. 

Z tego też względu zarówno stron- 
nictwo liberalne, jak i opozycya, nie 
zabierały olicyalnie głosu w toczą- 
cych się debatach i .pozostawiały 
wolną ręką swym członkom,  któ- 
rzy bez względu na przynależność 
perigina, przemawiali za lub przeciwko 

illowi, stosownie do swych osobistych 
poglądów i opinii. W dyskusyi zabrał 
głos premier gabinetu, wypowiadając 


się jako gorący zwolennik zasady ró- 


wnouprawnienia kobiet i oświadczył, 
że ze wzgłędów zasadniczych będzie 
głosował za wnioskiem, chociaż uważa 
go za błędny pod względem formy i 
treści. Campbell Bannerman przema- 
wiał jednak tylko we własnem imie- 
niu, a, jak wiadomo, zarówno w gabi- 
necie, jak i w  partyi liberalnej jest 
bardzo wielu przeciwników równou- 
prawnienia płci słabej. To samo ma miej- 
sce i wśród unionistów, jakkolwiek 
leader ich niejednokrotnie oświadezał 
swą solidarność z dążeniami sufraży- 
stek, a żona jego jest jedną z przodo- 
wniczek tego ruchu. 

Wojownicza sekcya sutrażystek, któ- 
ra w ostatnich czasach zastosowała na 
tak szeroką skalę taktykę teroru i koń- 
czących się  starciami demonstracji 
ulicznych jest rzecz prosta, bardzo nie- 
zadowolona 4 takiego obrotu rzeczy. 
Na wiecach i mityngach kąpane w go- 
rącej wodzie jej kierowniezki miotają 
gromy na premiera gabinetu za jego 
„dwnlicowość*, zapowiadają nowe dē- 
monstracye, grożą nawet  „rewolucją* 
i przysięgają stosowanie wszelkich środ- 
ków agitacyjnych dla zwalczania stron- 
nictwa liberalnego. Ta ostatnia akcya 
może bezwątpienia utrudniać zwycię- 
stwo liberałów przy nzupełniających 
wyborach, ale nie może posunąć na- 
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Kijowem mocno się interesował, 
tropolitom kijowskim nie pozwolił ra- 
bować cerkwi, a wzmacniał panowanie 
litewskie, rozdając „panom* swoim zie- 
mie około Kijowa. ? 

Pierwszą wzmiankę o zamku kijow- 
skim spotykamy w latopisie Gustyń- 
skim. W 1416 r. Edyga z ramienia 
TameNana zdobył i zniszczył monaster 
Peczerski, splądrował miasto Kijów, ale 
„zamku zdobyć przecie nie mógł*. Gdy 
Michał Zygmuntowicz w r. 1442 zdobył 
Kijów, juź bliższym był prawdy Stryj- 


me- 


kowski, kiedy mówił, że „owładnął 
zamkiem i miastem (grodem) Kijo- 
wem“. 


Po smierci Symeona Olelkowicza 
(1471 r.) księcia kijowskiego, król pol- 
ski Kazimierz zmienił księstwo kijow- 
skie na województwo i osadził na niem 
(1471—1480). Za 


Znaczyło to niewątpliwie, że przez mia- | czasów jego rządów już zamek istniał. 


sto do grodu — prawdopodobnie do 
Włodzimierzowego ogrodzenia — wje- 
chał. Miejsce obronne nazywał zam- 
kiem. 

Kijów przechodził potem różne kole- 
je i losy. Zdobył go Olgierd (1862 r.) 
i osadził syna PZA Włodzimierza. 
Włodzimierz „nie chciał uderzyć czo- 
łem“ W. X. Witoldowi, stracił przeto 
„stolec kijowski“, usunął się do głu- 
chego zakątka Kopyla, a miejsce jego 
pod koniec XV w. zajął Skirgajło Olger- 
dowicz. „Biegał do Moskwy — pisał 
Latopisiec — i przebiegał swoją dzie- 
dzinę*. Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa w tym okresie mógł do- 
piero powstać zamek kijowski. Albo 
go zbudował sam Skirgajło, albo 2 po- 
lecenia Witolda, który nietylko uma- 
cniał granicę swoją od Tatarów, ale i 


Ambroży Cantarini, poseł Rzptej We- 
neckiej do Persyi, przejeżdżał przez 
Polskę w r. 1473 i dwakroć był w Ki- 
jowie — jadąc do Persyi i z powrotem. 
Z „panem Marcinem* widział się oso- 
biście, był u niego na obiedzie wraz 
z bratem Marcina, biskupem kijowskim 


i odjechał bardzo zadowolony. Obiad. 


miał miejsce w „zamku“, który jest 
„cały z drzewa. W owym zamku 
mieszkał i „pan Marcin* (1474 r.). Po- 
tem idą głuche wieści. Dopiero za 
dzierżenia zamku i Kijowa przez Fry- 
deryka Glebowicza, księcia Prońskiego 


(1544-1551), dowiadujemy się dużo 


szezegółów co do zamku samego i je- 
go położenia. ; 


(D. c. n.) 
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przód sprawę równouprawnienia, po- 
nieważ obecnie wszystkie stronnictwa, 
Reo orgunizacye, są temu przeciwne. 

a niedawno odbytym kongresie naj- 
radykalniejszej w Anglii „partyi pra- 
cy“ odrzucono ogromną większością 
głosów wniosek, żeby partya oficyal 
nie wystąpiła z odnośnym billem w 
parlamencie. 

Obok „wejujących* sufrażystek, któ- 
re wystąpieniami swemi nie tyle po- 
magają, co szkodzą celowi, dla którego 
walczą, istnieje druga organizacya ko- 
bieca, która dążąc również do równoupra- 
wnienia, potępia jednak stanowczo ta- 
ktyke swych towarzyszek. 

propagandzie swych postulatów 
snfrażystki angielskie, obok powtarza- 
nych wszędzie argumentów równości 
praw, wymaganiach sprawiedliwości, 
zupełnej równości i braku głębszych ró- 
żnic pomiędzą kobietą i mężczyzną, 
wysuwają argumenty, które, opierając 
się na realnym gruncie, mają stosun- 
kowo największe znaczenie, a miano- 
wieie wskazują na to, że kobiety mają 
już za sobą pewną tradycyę Życia pu- 
licznego, ponieważ od szeregu lat po- 
siadają prawo głosu przy wyborach do 
ciał samorządnych, a do niektórych z 
tych ciał posiadają również bierne pra- 
ewo wyborcze; drugim argumentem jest 
to, że, według zasady prawodawstwa 
angielskiego, prawo wyborcze jest przy- 
wiązane do opłacaniu pewnych poda- 
tków i że zatem przynajmniej te kv- 
biety, które na równi z mężczyznami 
ponoszą ciężary, NY mieć mo- 
Żność brania udziału w wyborach. 
Stosownie do tego, sufrużystki doma- 
gają się praw dla tej kategoryi kobiet, 
która odpowiada materyalnemu cenzu- 
sowi przyjętej ordynacyi wyborczej. 
Domagają sią przytem tylko czynnego 
prawa wyborczego, rezygnując, obe- 
cnie przynajmniej, z możności wprowa- 
dzenia kubiet, jako posłów do parla- 
mentu. 
Osiągnięcie tych postulatów nadało- 
by faktycznie prawa wyborcze tylko 
niewielkiej grupie bardziej zamożnych 
kobiet, niczamożne zaś byłyby i nadai 
tego pozbawione. Wobec tego progra- 
mowi temu demokratyczni zwolennicy 
równouprawnienia stawiają zarzut 
braku demokratyzmu, obawiając się, 
że głosy tych kobiet wzmocaiłyby tyl- 
ko stanowisko kvnserwatystów. Prze- 
ciwnicy równouprawnienia dowodzą, że 
podobne ograniczenie prawa wyborcze- 
go do kategoryi zamożnych kobiet jest 
zupełnie niemożliwem do utrzymania 
w praktyce, że w bardzo szybkim cza 
sie musiałoby pociągnąć za sobą roz- 
szerzenie prawa wyborczego na ogól 
kobiet, a ponieważ tych ostatnich jest 
więcej, niż mężczyzn, więe kobiety sta- 
nowiłoby w Anglii decydujący czynnik 
polityczny, co nie wyszłoby na poży 
tek interesom państwa i społeczeństwa. 

Przeciwnikom równouprawnienia przy- 
był w ostatnich tygodniach nowy sprzy- 
mierzeniec, w postaci unii antysufraży- 
stek. Jest to organizacya tych kobiet, 
które, ze względu na interesy samych 
że kobiet, ze -względu na utrzymanie 
tego wpływu 1 znaczenia, jakiemi dzi- 
slaj się cieszą, występują bardzo sta- 
nowczo przeciwko równouprawnieniu. 

Wobec takiego niezdecydowanego, w 
większości nieprzychylnego dla hasła 
równouprawnienia stanowiska członków 
parlamentu, wobec poważnej różnicy 
zdań wśród kobiet niema bardzo wi- 
doków na to, żeby hasło równoupra- 
wnienia zostało uznane w blizkiej przy- 
szłości przez prawodawstwo, a wojują- 


| 
| 


| 


= ce sufrażystki nieraz będą jeszcze mia 


ły sposobność do ponowienia swych 
wystąpień. Alfa. 


Sprawy polskie. 


Królestwa Polskie. 


List włościan. W „Ziemi Lub.* ogło- 
szono następujący list otwarty włościan 
z gminy Grabowiec, w pow. hrubieszow- 
skim, do posłów ziemi lubelskiej: 

„Szanowni nasi przedstawiciele w Du- 
mie państwowej — du Was się zwraca- 
my z prośbą, abyście, o ile możebne, 
5 wake krzywdy i potrzeby nas, 

wlaków. zamieszkałych w powiatach 
wschodnich naszej gubernii. My, za- 
mieszkali w pow. hrubieszowskim, Po- 
lacy katolicy nie pragniemy tego, aby 
śmy darmo od kogokolwiek ziemię o 
trzymywali, bo uważamy, że kto ma 
dużo. czy mało ziemi, to ziemia ta jest 
jego święcą własnością, —ale pragniemy 
i żądamy, uby nam Polakom-katolikom 
dano możność nabywania ziemi przy 
pomocy Banku włościańskiego. A do- 
tąd z pożyczek Banku włościańskiegu 
nie korzystamy, bo władze miejscowe 
Polakom ich odmawiają. Gdzież więc 
te prawa równe dla wszystkich, które 
zapowiedział Najwyższy Manifest, że 
wszyscy mają być równi, i prawosiawni 
i kutolicy — to, jak się okazuje mamy 
tylko równe prawa do płacenia podatków 
i do służby wojskowej. Zal serca ogar- 
nia nasze na takie postępowanie. Czyż 
my to jesteśmy obcy, czyśmy  przyby- 
sze na tej ziemi? Nie, my tu wszyscy 
swoi, zrodzeni na tej polskiej ziemi. 

A cóż się dzieje, gdy który z nas 

ńjdzie do komisarza z prośbą o kwa- 
bfikacyę do pożyczki? Oto komisarz 
odpowiada: „nielzia katoliku*. A kie- 
dyż będzie wolno, czy może wtedy, jak 
nas do Wołynia przyłączą? To wtedy 
jeszcze gorzej odpowiedzą. Więc. pa- 
nowie panowie przedstawiciele ludu, 
zwracamy się do Was, wyróbcie nam 
zniesienie tej niesprawiedliwości. 

A druga sprawa, tù odłączenie na- 
szych powiatów do Rosyi. Kto tego 
odłączenia chce? tylko duchowni pra 
wosławni i niektórzy przez nich naraó- 
wieni. aby z nimi głosowali i na to ich 
żądanie aby się podpisali. Ai z tych 
jest wielu takich, co nawet nie wiedzie- 
li na co się podpisali, a gdy się dowie- 
dzieli, że na żądanie odłączenia od Kró- 
lestwa, to dziś sami mówią, że tego 
nie chcą. Co się tyczy nas, Polaków 
katolików, to my wszyscy całą siłą i 
gębą wołumy, że nie cheemy Żadnego 
odłączenia od Królestwa, a przyłączenia 
do Rosyi. A to, eo my tu do Was pi- 


< 
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szemy, to samo powtórzą całe tysiące 
ust: „Nie chcemy odłączenia od Kró- 
lestwa*. 

Przecież byłoby to samo, jak odpę- 
dzenie po niewoli dzieci od matki! Cóż 
tym dzieciom w sercachby się działo, 
chyba nigdy o swej matce nie zapomną; 
zawsze będą tęsknić i płakać, szukać 
sposobu, aby módz napowrót do swej 
matki powrócić i na jej łonie się pie- 
ścić; bo do Matki, żeby była najgorsza, 
dzieci same lgną — tak samo i z nami- 
by się działo, gdyby nas do Rosyi od- 
łączyli. Więc, Szanowni panowie, nasi 
posłowie i przedstawiciele, ze łzami w 
oczach błagamy was: uczyńcie wszystko, 
abyśmy od Królestwa odłączeni nie 
byli“. 

Litwa. 

„Oświata* w Wilnie. Działalność no- 
wozawiązanego Tow. „Oświata“ w Wil- 
nie zapoczątkowana została w ubiegłą 
niedzielę dwoma odczytami: „O potrze- 
bie samokształcenia“, które wygłosiły: 
panna Ludwika Życka i pani Ostachie- 
wiczowa. 


Za kordonenmi. 


Uniwersytet we Lwowie. Senat lwow- 
skiego uniwersytetu wydał do młodzie- 
ży następującą odezwę: 

Wypadki, które zaszły w naszyni u- 
niwersytecie, doprowadziły w swem o- 
statecznem następstwie do przedwcze- 
snego zakończenia półrocza zimowego. 
Prawidłowy tok pracy nauczycieli i 
nezniów musiał doznać przerwy, by 


zakład, poświęcony pielęgnowaniu wie- 
dzy i krzewieniu nauki, nie stał się wi- 


downią zajść, niezgodnych z jego zna- 
czenium i powagą. Senat akademicki, 
pomny swych obowiązków wobec całej 
młodzieży uniwersyteckiej, nie 
poprzestać na obwieszczeniu uchwały, 
zamykającej półrocze. Pragnie 


mickich, 
wprost nieobliczalną 


w swych 
tkach szkodę, 


którą sobie i 


działanie doniosłego ogniska oświaty, a 
nadto słowem i czynem, 


konanie, jakoby służyć można rozwo- 
jowi i postępowi środkami, których ża- 
dne społeczeństwo ścierpieć mie może. 
Nad chwyceniem się takich środków 
należy tembardziej ubolewać, jeżeli się 
ono przedstawia, jako rażące narusze- 
nie poręczonej autonomią uniwersyte- 
cką wolności akudemickiej, która, ro- 
zumnie użyta, dozwala młodzieży obja- 
wiać jej życzenia i dążyć do urzeczy 
wistnienia jej ideałów. 
co, aby te słowa pozostały 
pamięci całej młodzieży naszego 


w trwalej 
uni- 


wersytetu, senat akademicki wzywa ją 


usilnie do rozwagi i spokoju. Niech 
młodzież w stosunku do uniwersytetu, 
jak też we wzajemnem ze sobą zetknię- 
ciu, nie kieruje się cprzedzeniami lub 
namiętnością; niech nie zapomina, że 
wszystkich bez różnicy akademików 
łączy cel jeden, wielki i szczytny: słu- 
żenie nauce i społeczeństwu. 
Statystyka Lwowa. Miesięcznika sta- 
tystycznego, wychodzącego drugi rok 
we Lwowie, p jawil się zeszyt 
czeń b. r. Ludność wynosiła 177,996 
osób, urodzin było 484, a skonów 386. 
Chorób zakaźnych notowano 222 wy- 
padków, a to 44 płonicy, 125 odry, 22 
dyfteryi, 11 duru, 10 ksztuśca a 7 epi- 
dem. zapalenia opon mózgowych. Šta- 
cya ratunkowa interweniowała w 860 
wypadkach. Wody doprowadzono do 
Lwowa 3,701,920 hektolitrów. Pożarów 
było 51, w tem kominowych 28. Zmie- 
niio wyznanie 7 osób. Na targowicę 
spędzono 387 wołów, 214 buhai, 548 
krów, 838 jałownika, razem 1,982 sztuk, 
cieląt 1,201, trzody chłewnej 218, z te- 
go sprzedano 1,853 sztuk bydła roga- 
tego, 1,179 cieląt i 208 sztuk trzody 
chlewnej. W rzeźni miejskiej 
bydła grubego dla chrześcijan 367, dla 
Żydów 1,033, razem 1,400 sztuk, jało- 


wnika 920, cieląt 2,935, 1 barana, trzo- 


dy chlewnej 5,202, koni 78. Z pro- 
wincyi dowieziono do miejskiej hali 
targowej w rzeźni miejskiej 138,600 


kg. Cena mięsa wynosiła na jatkach: 
mięso wołowe przednie od 1.32 do 
1.89 kor. za 1 kg, mięso wołowe tyl- 
ne I. jak. od 1.23 do 2.10 k., mięso 
cielęce od 1.40 do 1.80, mięso wie- 
przowe od 1.30 do 2.—, baranie od 
1.20 do 1.44; w bazarach mięso woło 
we przednie od 1.20 do 1.78, tylne I. 
jak. od 1.21 do 1.57, cielęce 1.40 do 
1,60, wieprzowe 1.30 do 2, baranie 
106 do 1.24; na ławach: mięso wołowe 
przednie 1.20 do 1.86, tylne I. jak. 
1.36 do 1.44, cielęce 1.20 do 1.40, wie- 
przewe 1.20 do 1.60. 

W Gaulic. kasie oszezędności włożyło 
w styczniu 12,558 stron 4,110,328 k. 
86 gr. a wyjęlo 4,311,068 k. 60 gr. 
Stan kapitału wkładkowego 81,461,608 
k. 88 gr. 

Ruch budowlany zawiera razem 40 
num., nowszych budowli rozpoczęto 17, 
użytkowanyeh było 20, w 2 poczyniono 
adaptacye, a 1 dom rozebrano. 


Z prasy polskiej. 


Petersburski „kraj“ pisze: 


Posłowie nasi z Litwy i Rusi utworzyli koło 
jednolite, złożone z trzynastu członków, weszli 
bowiem doń dwaj posłowie włościańscy. Nie 
jest to już owo zeszłoroczne k ło «terytoryalne>, 
podzielone na dwa obozy i ubezwładnione przez 
rozbieżność poglądów i dążeń, ale zastęp zwarty, 
choć szczuplejszy liczebnie od reprezentacyi pol- 
skiej prowincyi zachodnich w pierwszej Dumie. 
Przybrano miano wyraźne «Kała posłów Polaków 
z Litwy i Rusi», co, jako zgodne z rzeczywisto- 
ścią i prawdą, uznać należy za zupełnie właści- 
we. Sztandar obszarowy «tutejszości», jak wia- 
domo, nikogo nie zabił, a przyczynił się, choć 
był uiewatpliwie szczery, do wywolania zarzu- 
tów szkodliwych. Rzecz jasna, że posłowie pol- 
scy z Litwy 1 Rusi nie zasklepią się wyłącznie 
w sprawach, obchodzących samą tylko narodo- 
wość naszą kresową, że będą szczerze i sumien- 
nie zastępowali interocsy całcj ludności kraju. 
który ich do Dumy ustawodawczej wysłał, że we 
wszystkiem, co Litwy i Rusi dotyczy, będą mieli 
na względzie dobro tych krajów. Alo nie wyni- 
ka stąd bynajmniej. by mieli nrzędownie wyrze- 
kać się miana Polaków i osianiac swoje barwy 
narodowe płaszczykiem nieoxreślonej <terytoryal- 
ności». Cui bono” Wszystkie, bez wyjątku, 
inne pierwiastki mają ieh przedowszysikiem 71 
Polaków — wszystkie, poczawszy od urzędi:- 
ków, a kończą 13 Litwinach. Husiaach. Lot; 


może 


rZze- 
mówić do wszystkich obywateli "b 
aby zwrócić ich uwagę na 
sku- 
całemu 
społeczeństwu wyrządzają, jeśli tamują 


w sobie i in- 
nych, podtrzymują i wamacniają prze- 


Pragnąc gorą- 


za stym 


zabitu 


DZIENNI 


sząel. Białorusinach i Żydach, zwalezały ich 


kandydątnry. jako polskie. Dobrze zatem się 
stało, że nowe miano odpowiada rzeczy. Kało 
polskie Litwy i Rusi ukonsitytuowało się samo- 


dzielnic. Ma własne prezydyum, przez krórezo 
utworzenie zaznaczyło swoją odrębność wobec 
Koła polskiego z Królostwa. Uchwaliło tylko, że 
będzie z niem działało solidarnie na zewnątrz. 
I nie można temu dziwić się, ani tego żałować, 
Solidarność na zewnątrz wzmoże obydwa Koła 
polskie, nada ich głosom połączonym większą 
wagę : wplyw na uchwały Dumy. Byłoby wprost 
niezrozumiałem i pożałowania godnem, gdyby 
dwa Koła polskie oddzieliła przepaść nieprze- 
byta, gdyby porozumiewały się tylko przygodnie 
i szły sobic luzem. jedao do Sasa -- drugie do 
łasa... 


„Gazeta Polska* zamieszeza ciekawy 
list adwokata Polaka, oddawna zamie- 
szkałego w Petersburgu: 


<Qderwani od ojczyzny, od 
nasze, co polskie, tak jesteśmy zawsze spragnie- 
ni wiadomości z Polski i o Polsce. szczególnie 
zaś żywego słowa z ust tych szczęśliwców, któ- 
rym los pozwala stale przebywać w swej macie- 
rzy—0 uczuciu tem niema pojęcia ten, kto nigdy 
nie zaznał tęsknoty do ojczyzny ukochanej, -Zc- 
braliśmy się dość licznie w dniu otwarcia Du- 
my, w pobliżu wejścia do niej, ażeby się przyj- 
rzeć zblizka posłom polskim i — jeśli się uda — 
zasiąynąć języka. 

<trdy się posłowie nasi ukazali — a łatwo ich 
było poznać po wieln iwarzarh charakterysty- 
cznych polskich i po ubiorach narodowych po- 
słów-włościan, rozległy się oklaski przeciągłe, 
przyczem publiczność rosyjska biła brawo deie- 
gacyi polskiej nie mniej gorąco od nas samych. 
Po chwili jednak dały się słyszeć sykania, po- 
łaczone z gwizdaniem. 

«Przykro tym zgrzytem dotknięci, zwróciliśiny 
baczoą uwagę na tych «malkontentów» i doszli- 
śmy do przekonania, a było nas kilku, dobrze 
znających publiczność tutejszą, iż tę kontrowacyę 
urządzili przyjezdni. młodzi chłopcy i dziewczęta 
po lat 18--20. Wśród nich było kilku o twa- 
rzach wyrażnie somiekich, wszyscy zaś mówili 
pomiędzy sobą po polsku, tworząc najwidoczniej 
jedną zwartą grupę. 

<Oburzenie nasze 
miało granic. 
Pachołkowie pedecyi — zaopiniowalśmy 
jednozgodnie, pamiętając «delegatów pedockich» 
do kadetów w r. z.. wysłanych celem dyskredy- 
towania posłów polskich. 

< Domysły nasze niebawom się potwierdziły. 

sZachowanie się tych prowokatorów zainie- 
resowało i cześć inteligencyi rosyjskiej. Utwo- 
rzyły się wnet grupy, do których zaczęliśmy się 
przysuwać.5 É 

«Otóż z rozmów ożywionych, głównie zaś 
z odpowiedzi i objaśnień, dawanych przez gwar 
dyę pederka, przekonaliśmy się. iż istoinie byli 
to... przedsttwiciele c/jednoczenia postępowego» 
na występach gościnuych w Petersburgu. świeżo 
przysłani z Warszawy. Większość tych  pachoł- 
ków bez ogródki przyznawała się do togo, nie 
pojmując widocznie całej ohydy swego postępo- 
wania, polegającego na dyskredytowaniu swoich 
w oczach ulicy. tłumu rosyjskiego. 

sW swej złości bezsilnej epostęp» warszawski 
cheia} sobie widocznie tym sposobem ulżyć nie- 
co, licząc zapewne, iż heca ta znajdzie poparcie 
i posluch wśród publiczności petersburskiej, ale 
się srodze zawiedli; poprzestali w jedynie na 
rozgłoszeniu wiadomości orbi ct urbi o «kociej 
muzyce», urządzonej cnarodowcom-reakcyonistom» 
polskim. 

elakt ten potworny stal się dziś głośnym w 
sferach polskich Petersburga, wywołując wszę- 
dzie jak największe oburzenie na demokracrę po- 
stiępową warszawską i na tych apostalów naro- 
dowych...v. 

<Zakordonowa prasa polska uwierzyła zamic- 
szczanym w pismach postępowych warszawskich 
wiadomościom o rzukomoa wrogiem usposobieniu 
ludności Petersburga dla Polaków. Niektóre 
organy. z postępem warszawskimi zaprzyjaźnione, 
wyciągają nawet ogólniejsze wnioski z tych 
«wrogich manifestacy!», przez agentów «Zjedno- 
czenia postepowego> urządzanych. 


wszystkiego, co 


na tych <rodakówe nie 


— 


Przewodnik oświatowy (dawniej „Mie- 
sięcznik Towarzystwa Szkoły ludowej“). 
Wyszedł z druku zeszyt trzeci za ma- 
rzec i zawiera następujące artykuły: 
„Seminarynm nauczycielskie w Białej“ 
przez Józefa Woynarowskiego. „Uni- 
wersytet ludowy im. Adama Mickiewi- 
cza a T. S. L.“ przez dr Maryana Stę- 
powskiego. „Polacy na Bukowinie i 
zadania oświatowe T. S. L.“ przez 
Grzegorza Cicimirskiego. „Towarzystwo 
„Proświta* w Galicyi* przez S. „Ro- 
boty ręczne na wsi“ przez Jadwigę S. 
„Praca oświatowa u obcych* (Szwajca- 
rya) przez M. St. 

Z przeglądu prasy: Tematy do po- 
gadanek „O mowie polskiej“ przez Ja- 
na Magierę Kronika. Zjazd pedago- 
giczny w Warszawie. Kalendarz ro- 
cznie narodowych na marzec. 

Dział sprawozdawczy T. S. L: Z za- 
rządu głównego. Z działalności Kół. 
Wiadomości różne. 

Przegląd krytyczny literatury. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Rusk. Wied.“ w dalszym ciągu o- 
mawiają niezbędne warunki owocnej 
pracy w Dumie: 


«Niebezpieczne są dla Dumy obydwa skrzydla 
skrajne, wprawdzie w różnym stopniu. Lewica 
skrajna, pod kiórą należy obecnie rozumieć ebol- 
szewików*, od pierwszej chwili zajęła stanowisko 
wrogie nietylko w stosunku do kadetów, leez 
i do innych grup lewicy skrajnej. Zapewne ta- 
kiyka ich w Dumie będzie się sprowadzała do 
programowych deklaracyi i druzgoczącej krytyki 
wszystkich stronaietw oprócz swego własuego. 
Jeśli tak. to w obecnej Dumie poze-staną oni w 
splendid isolation. Próżnobyśmy usiłowali wcią- 
gnąć ich do pewnego porozumienia, podobna 
kombinacya mogłaby tylko krępować iane stron- 
nictwa. zresztą byłaby bardzo nietrwaia. ponie- 
waż skrajni nigdy nie potrafią zastosować się do 
wymagań dyscypliny parlamentarnej: niech idą 
więc oni swoją drogą, a kraj nicel oceni war- 
tość ivh taktyki. 

Bardziej niebezpieczni są dla istnienia Dumy 
panowie z prawicy. Dążą oni świadomie do 
zniszezcuia Dumy i nia cofną się przed żadnym 
środkiem dla jej zdyskredytowania», 

Na łamach tego samego pisma 
Włodz. llessen zatrzymuje się na tych 
krokach, które powinno przedsiębrać 
stronnictwo K.-D. dla skierowania Du- 
my na drogę pracy. 
cKwestya utworzenia centrum jest kwcstyą 
istnienia Dumy. Czy będzie ona istniala, czy też 
nie — zależy to ud wielu przyczyn i nie wszy- 
stkio te przyczyny znajdują się w sferze piacy 
samoj Dumy. W każdym razie jedno zdaje się 
nie ulegać wątpliwości: bez wpływowego i zró- 
wnoważonego centrum, na prawicy którego znaj- 
dą się prawdziwi Rosyanie, n ua lewicy socyal- 
ni-deiokraci i socyalni-rewolueyonisel — nie be- 
dzie ona mogła istnieć >. 

Związek ze skrajnymi, jako rezultat 
kampanii wyborczej, podczas której w 
wielu miejscowościach cała opozycya 


występowała solidarnie, przeszkadza 
kadetomi urzeczywistnić to zadanie, 
krępuje ich w stosunku do lewicy 


skrajnej. 


«Tymczasem posuwając się ku lewicy, kadeci 
popychają na lewo i swych sąsiadów ze skrajnej 
lewicy. 

Ażeby wyzrskać lewica dla centrum, a w tym 
wypadku to znaczy dla dobra kraju, należy, aże- 
by frakcya konstytucyjno-demokratyczna zacho- 
i wywala niezłomną równowagę i wytrwalg zaj- 
(mowała swe stanowisko centralne w Izbie. 
i 


K KIJOWSKI 


Wszelkie wahanie jej w kierunku lewicy, wzma- 
eniając wpływy radykalnych, a co zatem idzie, 
stiujących poza Dumą na lewy blok. dezorgani- 


zując łączność żywiołów opozycyjnych. 


Wobecnych warunkach uważamy taką łączność 
2a rzecz niezbędną, lecz tylko w tym wypadku 
będzie ona zbawienną dla Dumy i kraju, jeśli 
łaczność ta urzeczywistni się w formie łączności 
ich na stanowisku centralnem. Niechże stron- 
nictwo K.-D. znajdzie w sobie dość męstwa dla- 
tego, ażeby powiedzieć nietylko swym wrogom 
z prawicy, lecz i przyjaciołom z lewicy: 

— Jy sus. j'y reste’ 


(z) 


Stanisław hr. Grocholski, 


ur. w r. 1835, umarł d. 2ł lutego 
1907 r., pochowany w rodzinnych 
grobach w Strzyżawce. 


+. 


Od podolskiego komitetu wyborczego 
otrzymujemy niniejsze wspomnienie po- 
śmiertne z prośbą o umieszczenie. 


Siła mieszkała w ‘Lobie! 
siła duchów jasnych: 
Dia których dobro własne 
nie waży na szali! 
Dja których niema względow 
ni określeń ciasnych! 
Prawość i prawda w dyament 
czynu się krysztali! 


Tych kilka słów poety niech będą 
mi pomocą do skreślenia obrazu ś. p. 
Stanisława Grochołskiego, którego zgon 
żałobnym odbił się echem w sercach 
tych wszystkich, co czcili w nim czło- 
wieka o prawdziwie chrześcijańskim du- 
chu, człowieka, co gorąco kraj swój u- 
kochał. 

Tak niedawno, jak w nielicznem gro- 
nie ludzi, którym los powierzył w kra- 
ju naszym stawianie pierwszych kro- 
ków na drodze nowobudzącego sią ży- 
cia politycznego, zasiadał ś. p. Stani- 
sław Grocholski i w życiu tem czynny 
brał udział; tak niedawno, jak pod jego 
kierownictwem odbywała się żywa wy- 
miana zdań w sprawach, ogół cały ob- 
chodzących, a on swym wpływem ży- 
wość tę temperował, do wspólnej i zgo- 
dnej zachęcał pracy! 

A dzisiaj powtórzyć sobie musimy 
tę dobrze, niestety, znaną nam pra- 
wdę... proch jesteś i w proch się obró- 
cisz!... 

Jeden z najcenniejszych darów, jaki- 
mi Stwórca duszę wybranych swoich 
wyposaża, dostał się zmarłemu w u- 
dziale, a darem tym był jego niezło- 
mny, nieskalany charakter! charakter, 
co jak szczere złoto ogniowe próby ży- 
cia zwycięsko przechodził, cech i wła- 
sności swoich nie zmienił, równie czy- 
stym, równie wartościowym pozostał. 

Znamiennym rysem charakteru tego 
była odwaga! odwaga wypełniania swych 
obowiązków, odwaga stawiania czoła 
przeciwnościom, odwaga cnotliwego ży- 
cia, odwaga bronienia prawdy! 

Odwadze tej towarzyszyła niezłomna 
wierność swoim zasadom i niezwykła 
szlachetność uczuć: wspaniałomyślność, 
łagodność i miłość. 

Tak wielki był zapas tej miłości, któ- 
rą mu Stwórca wlał w serce, że cie- 
płem jej opromieniał wszystko i wszy- 
stkich, którzy z nim w jakąkolwiek 
bądż w życiu styczność wchodzili. 

Ukochał przyrodę, wśród której życie 
swe spędzał i z którą sam na sam ci- 
che prowadził rozhowory; ukochał pra- 
cę swoją i obowiązki, jakie nań życie 
włożyło: ukochał kraj, jego historyę i 
tradycye; ukochał ludzi, kraj ten zamie- 
szkujących i kierował się w stosunku 
do nich niezmierną dobrocią i życzli- 
wością. 

Koroną charakteru tego, cechującą 
duchy moralne i silne — to był wielki 
spokój umysłu! spokój, oparty na głę- 
bokiej wierze i nigdy niegasnącej na- 
dziei, spokój, opromieniony blaskiem 
pogodnej wesołości. 

Prawda, dobroć i spokój umysłu na- 
dawały sądom zmarłego wielką bez- 
stronność, czyniły go nadzwyczaj poży- 
tecznym i pożądanym we wszystkich 
sprawach natury społecznej. 

Co do poglądów swoich zmarły był 
zachowawceą, ale zachowawcą w naj- 
szląchetniejszem słowa znaczeniu. Wy- 
znawał on i wierzył w słuszność tych 
przekonań, wśród” których się wycho- 
wał i wśród których młodość swoją 
spędził — alo równocześnie z podziwu 
godną tolerancyą odnosił się do wszy- 
stkich nowych prądów i idei 

Naród, to dąb wiekowy, korzeniami 
silnie wrosły w ukochaną ziemię i z 
niej suki żywotne ciągnący; z pnia 
krzepkiego szeroko roztacza on konary, 
a lisćmi chłonie światło dnia jasnego. 
Soki żywotne—to miłość ziemi rodzin- 
nej; pień i konary—to zdrowa myśl na- 
rodowa, to ta niespożyta dzielność oj- 
ców naszych, co z nich czyniła boha- 
terów: liście — to młode porywy. Dąb 
uschnie bez korzeni, nie będzie miał 
mocy i siły opornej bez pnia i kona- 
rów, zmarnieje w starczej niemocy bez 
liści. 

Rozumiał to s. p. Stanisław Grochol- 
ski i sam będąc z tych pierwiastków, 
które konary tworzą — błogo i słodko 


uśmiechnął się do młodej zieloności 
liści. 
Cześć Tobie, duchu promienny! coś 


zimne dusze nasze ogrzał ciepłem Twej 
miłości, coś roztoczył przed nami pra- 
wdziwą mądrość życiową, coś wskazał 
nam drogę do tej zaczarowanej krainy, 
gdzie wybitny indywidualizm nietylko 
w rozdźwięk z opinią ogółu nie wcho- 
dzi, ale staje się czynną podporą dla 
tego gmachu, co szczęściem narodów 
się nazywa. 

Zmarły całe swe życie spędził na tej 
naszej czarnej ziemi, pracując niezmor- 
dowanie na chwałę Boską i pożytek 
ludzki. Na tej też rodzimej ziemi do 
snu wiecznego się ułożył. 

Niech mu ta ziemia ukochana będzie 
lekką! Niech śpi spokojnie. Duch jego, 
unosząc się nad nami, będzie nam sym- 
bolem braterstwa i zgody. będzie dro- 
gowskazem w tej ciężkiej dziejowej 
walce! drogowskazem, prowadzącym do 
harmonii wszystkich przekonań i obo- 


zów, jedną 
wspólnrm celem ze sobą związanych. 
W imieniu polskiego komitetu 
wyborczego Podola 


wspólną myślą, jednym 


Wacław Skibniewski. 


Znam wierszyk 


rusiński takiej oto 
treści: 


Pyiały raz Hrycia, 

Jaka najkraszcza ptycia- - 

Czy czyż, 

(zy horobeć, 

A może soloweć. 

A może i srayciaż,.. 

Ilrycko podumaw, taj skazaw z basii: 
Najkraszcza plycia -- kowbasa. 


Ten Hryć, to mądry chłop. 

Pojmać szybującego ptaka — trudno. 
_ Pojmać kęs kiełbasy — jeszcze tru- 
dniej. 

Bywają takie żołądki, dla 
ochłap mięsiwa—rara avis. 

Bywają tudzie, którzy wobec gorącej 
strawy drżą z pożądania, a patrząc na 
2 miktego ptaka, mówią sobie—niech 
eci... 

Bo szybujące ptaki, to własność wszy- 
stkich, a gorąca strawa to własność— 
niektórych... 

Co gorsze, dla kontemplacyi piękna, 
konieczną jest--kiełbas... 

A 0 nią—trudno. 


których 


U wiele łatwiej © szampan... 

Na jednym z pikników słyszałem żart, 
który jest— prawdą... 

Właśnie w kwestyi szampana. 

Oto urywek rozmowy: 

— Stawiasz?... 

— (Chociażbym chciał, nie mogę, bo 
zapomniałem w domu pieniądze. 

— Wal! Ja ci pożyczę. Na pijatykę, 
na łajdactwo i rozpustę kasa moja za- 
wsze dla ciebie otwarta, ale jeżeli bę- 
dziesz głodny, nie stukaj do kieszeni 
mojej, bo nie dam. 

W żarcie wyrzeczona została maksy- 
ma. 

Taki nędzarz, który pożąda szampa- 
na, zawsze dostanie jeżeli nie butelkę, 
to kielich szampana. 

Taki nędzarz, który potrzebuje kęs 
chłeba, najczęściej nie otrzyma kęsa 
chleba... 

Przykładów—bez liku. 

Przed parn dniami w Warszawie przy 
rogu ulicy Górnej i Rozbrat, niejaki 
Potkański w piwnicznej norze umarł 
z—głodu. 

To też nie dziwnego, że mądry Hry- 
ćko, który jest filozof praktyczny i do- 
świadczony, patrząc z podełba na roz- 
śpiewany Świat ptasi, ponurym Lasem 
oświadcza, że 

Najkraszcza ptycia —kowbasat!... 

Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


— Z Tow. „Oświata“. Wczoraj 
sali klubu polskiego „Ogniwo“ odbyło 
się posiedzenie Zarządu T-wa  „Oświa- 
ta“, na którem byli obecni: prezes T-wa 
p. J. Andrzejowski, wiceprezes p. Mi- 
chałowski, p. Knollowa, ks. Łuszczyk, 
pp Hanieki, Wilkoszewski, Łukasze- 
wiez i zastępca p. Bielawski. 

P. Łukaszewicz złożył sprawozdanie 
ze swych czynności jako delegat Za- 
rządu T-wa na wiec organizacyjny fi- 
lii T-wa w Białej Cerkwi, jaki miał 
miejsce w d. 4 b. in.; podano do wia- 


Ww 


domości, że filia taka zorganizowała 
się, zebrani na wiecu członkowie, w 
liczbie 88, obrali miejscowy zarząd i 


komisyę rewizyjną. 

Następnic komisya szkolna złożyła 
sprawozdanie z posiedzenia swego 
wspólnego z komisyą prawną i z na- 
stępnego bez tej ostatniej. Komisya 
postanowiła zająć się urządzaniem dla 
dzieci odczytów z latarnią magiczną, 
teatrów, spacerów, zabaw i t. p,a 
przed ułrżenieni ostatecznego planu 
tej akcyi poleciła człunkowi swemn, p. 
Wilkoszewskiemu, udającemu się wkrót- 
ce do Warszawy, zbadać tam sposoby 
wprowadzenia w życie powyższej dzia- 
łalności. Dyskusya o działalności ko- 
misyi szkolnej była bardzo ożywioną i 
Zarząd wobec obfitości porządku dzien- 
nego odłożył posiedzenie na dzień 13 
b. m. na godz. 7 i pół wieczorem. 

— Odczyt prof. uniwersytetu lwow- 
skiego 1. Kallenbacha, W dniu 9 mar- 
ca r. b..w sali klubu polskiego „Ogni- 
wo“, o godz. 7 wieczorem — na rzecz 
Tow. „Oświata* będzie miał miejsce 
odczyt profesora I. Kallenbacha na te- 
mat „Mickiewicz w Kownie i Wilnie* 
na źródłach, dotąd drukiem nieogłoszo- 
nych. Bilety na odczyt w cenie od 
3 rubli do 50 kop. i wejściowe w ce- 
nie 30 kop. można nabywać w księ 
garni p. Idzikowskiego, IKreszczatik 35, 
a w dzień odczytu w biurze Towarzy: 
stwa „Oświata“ klnb polski „Ogniwo“. 

— Związek dzierżawców. W. Gera- 
szczeniowski, G. Zdanowski, P. Zaleski 
i 5. Krasnopolski, upełnomocnieni przez 


dzierżawców, czynią starania u gen.- 
gubernatora o zatwierdzenie „Związku 


dzierżawców gruntów w kraju połu- 
dniowo - zachodnim*. Rezolucyę w tej 
sprawie wyda p. gubernator kijowski. 

— Wyjazd gen.-gubernatora. W dniu 
4 marca wyjechał zagranicę naczelnik 
kraju, W. Suchomlinow. Zastępować 
naczelnika kraju będzie pomocnik do- 
wodzącego wojskami, generał-lejtenant 
Szmidt. 

— Rozporządzenia generał-gubernato- 
ra. Generał-gubernator W. Suchomli- 
now wydał rozporządzenie, dotyczące 
szybkiego dokonania rewizyi niektó- 
rych instytucyi rządowych w gub. ki- 
jowskiej. Rewizyi dokona urzędnik do 
szczególnych poleceń. 

Generał - gubernator zawiadomił tele- 
graficznie gubernatorów: kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego, że skutkiem 
wyjazdu jego na urlop dwumiesięczny 
wszystkie prawa cywilne, przysługują” 
ce generał-gubernatorom, na podsta- 


wie 206 art. 11 t. ust. ogól. gub. at 


1892 czasowo przysługują 
ści gubernatorom. 

— Przedstawienie się urzędników no- 
wemu gubernatorowi kijowskiemu. Wczo- 
raj o godz. 3 po południu hr. P. Igna- 
tiewowi, nowomianowanemu guberna- 
torowi kijowskiemu przedstawiali się 
urzędnicy zarządu gubernialnego, in- 
spekcyi więziennej, inspekcyi lekar- 
skiej i weterynaryjnej i urzędnicy ko- 
misyi włościańskiej. 

— Dziś w „Ogniwie* odbędzie się 
herbata tańcująca, jako pożegnanie bie- 
żącego karnawału. Początek o godz. 6 
po południu. 

— Z politechniki. Laboranci polite- 
chniki kijowskiej złożyli do rady pro- 
fesorów zbiorowe podanie o dopuszcze- 
nie ich na posiedzenia profesorskie z 
prawem głosu doradczego. Sprawa ta 
ostatecznie nie jest jeszcze zdecydowa- 
ną; większość jednak profesorów jest 
zdania, że wobec wiełkiej ilości labo- 
rantów dopuszczenie wszystkich ich z 
prawem głosn doradczego jest tru- 
dnem z przyczyn praktycznych do u- 
rzeczywistnienia wskutek czego byłoby 
pożądanem dopuszczenie tylko przed- 
stawicieli od laborantów z nadaniem 
im zarówno z profesorami, prawa gło- 
su decydującego. 

— Z uniwersytetu. Wczoraj w gma- 
chu uniwersytetu wywieszono ogłosze- 
nie prorektora o tem, że cały pierw- 
szy tydzień wielkiego postu będzie po- 
święcony w roku bieżącym na rekole- 
kcye i spowiedź. 

W uniwersytecie wywiesz no listy z 
nazwiskami studentów, iarmaceutów, 
wolnych słuchaczów i słuchaczek, wy- 
dalonych z uniwersytetu za nieopłaęenie 
wpisowego za bieżące półrocze wiosen- 
ne.  Wydalono do 1,000 osób, w 
tej liczbie 90 farmaceutów, wolnych 
słuchaczów i słuchaczek. 

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozkazu p. gubernatora, p. Osipow, u 
którego znaleziono listę składek na ce- 
le rewolucyjne, skazany został na trzy 
miesiące więzienia. 

— Auto-da-fe. W urwiskach za przy- 
tułkami Dehtierowa policya spaliła ca- 
łą masę druków, , skontiskowanych w 
ciągu ostatnich 8 miesięcy. 

—- Zamknięcie kinematografów. Wczc- 
raj wydano rozkaz zamknięcia na 
pierwszy tydzień wielkiego postu wszy- 
stkich kinematogratów i biografów. W 
roku zeszłym wszystkie kinematograty 
funkcyonowały cały czas bez przerwy. 


w zupełno- 


„— Wydatki kolei Połud.-Z d. na 
oświatę na rok bieżący wynoszą, 
według budżetu, 244,000 rubli. Z tej 


ilości na utrzymanie :38-ch szkół jedno 
i dwaklasowych, również na wynajęcie 
lokałów dla 8-miu z tych szkół=wy- 
guaczono 170,000 rubli, na utrzymanie 
internatów przy kijowskiej i odeskiej 
szkolach—31,440 rubli, na subsydya— 
1,550 rubli, na utrzymame kijowskiego 
pensyonatu dla uczących się w Kijo- 
wie dzieci kolejarzy — 18,010 rubli, 
na ochronkę dla sierot—5,480 rubli, na 
wykłady wieczorowe dla robotników—- 
750 rubli, 

— Zaległości w gubernii kijowskiej. 
Dyrektor izby obrachunkowej podał do 
wiadomości gubernatora kijowskie- 
go, że do 1 lutego pozostało z całej 
gubernii 321,413 rb. 18 kop. zaległości 
podatkowych i opłat na sumę 3,064,486 
rubli 53 kop. i zaległości rozłożonych 
na raty i z odroczonym terminem 
15,153 rb. 34 kop. Z tych danych wi- 
dać, że ogólna suma zaległości w gub. 
kijowskiej dosięga sumy półtora mi- 
liona. 

-—— W sprawie czasowego zamieszki- 
wania Żydów w Kijowie. Policmajster 
kijowski podaje do wiadomości guher- 
natora, że rabin 2-go cyrkułu zwró- 
cit sie do niego z prośbą o udzielenie 
pozwolenia na czasowy pobyt w Kijo- 
wie Żydom, niemającym prawa za- 
mieszkiwania miasta—osobom, zajmują - 
cym się wypiekaniem mac na zbliżają- 
ce się święta wielkanocne żydowskie. 
Poliemajster ze swojej strony nie wi- 
dzi przeszkód do udzielenia tego po- 
zwolenia. 

—- Brak zaufania. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych oddało zarządowi guber- 
nialnemu kijowskiemu, w celu wydania 
odpowiednich rozporządzeń, sprawę bu- 
gajewskiej cukrowni, jaskrawo chara- 
kteryzującą niedowierzanie, z jaką się 
odnoszą do policyi nawet bogaci wła- 
ściciele. Komisarzowi 3-go stanu pow. 
taraszczańskiego, Wasilewskiemu, pole- 
cono osiągnięcie z cukrowni akcyjnej, 
bugajewskiej należnych za pierwsze 
półrocze r. 1904 opłat ziemskich 404 
rb. 47 k., 12 rb. 70 k. opłat państwo- 
wych i 418 rb. 26 k. za drugie półro- 
cze 1904 r, sumy te komisarz bez- 
zwłocznie otrzymał za odpowiednimi 
kwitami. Bez względu na to policya 
zaczęła żądać powtórnej zapłaty nale- 
żności, ponieważ komisarz nie wniósł 
pieniędzy, a policya jest upoważniona 
do ściągania ziemskich i gruntowych 
opłat. Towarzystwo podało skargę do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, sfor- 
mułowawszy ją w ten sposób, że pry- 
watne osoby nie są obowiązane odpo- 
wiadać i ponosić straty wskutek nad- 
użycia zaufania jednego z urzędników 
państwowych. Do „sprawy* dołączono 
kopie kwitów, mocą których cukrownia 
wydala komisarzowi pieniądze. Pomi- 
mo tego Wasilewskij spełnia nadal 
swoje obowiązki, więc zarząd cukrowni 
prosi o odpowiednie załatwienie tej 


wra 

— Zagadkowa historya. W d. + b. 
m. sekretarz „porządku akademickiego“, 
student Mikołaj Jaroszenko, stał się, 
jak sam zawiadomił policyę, ofiarą za- 
machu zbrojnego. Przestępstwo to, zda- 
niem Jaroszenki, popełnione zostało o 
g. 9-cj wieczorem, w chwili, kiedy Ja- 
roszenko, wyskoczywszy na rogu ul. 
Włodzimierskiej i M.-Podwalnej, skicro- 
wał się w stronę klubu akademickiego. 
Nieznani bandyci „z partyi eserów*, 
jak wnioskuje p. J—ko, na zasadzie 
listów anonimowych, grożących mu 
wyrokiem Śmierci, oczekiwali nań za 
drzewem. Zaledwie J—ko przybliżył się 
do drzewa, gdy jeden z przestępców 
zamierzył się na niego nożem i bezwa- 
runkowo zabiłby „akademistę*, gdyby 
Jaroszenko nie wyciągnąr nagle sztyle- 
tu z laski i nie wpakował go napastni- 
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kowi w brzuch. Przestępca upadł, Jka 
zaś z zakrwawionym sztyletem pobiegł 
do klubu akademistów. Uciekając, 
-J—ko odważył się obejrzeć parę razy 
poza siebie, zobaczył więc, jak 2-en 
jakichś nieznajomych schwyciło ranne- 
go pod ręce, posadzili go w dorożkę 
i odjechali. Pomimo całego strachu, Ja- 
roszenko zdążył zobaczyć i zapamiętać 
twarz, wzrost i ubiór napastnika. Pod- 
czas oględzin „Jaroszenki okazało się, 
że bandyta zdążył go jednakże zranić, 
rany te, na szczęście, są bardzo nie- 
znaczne. Świadków tego zamachu nie 
było żadnych. 

Napad ten, według słów J—ki, jest 
już drugim z kolei, pierwszy mianowi- 
cie miał miejsce w październiku r. z. 
Jaroszenko, „nienawidzony przez rewo- 
lucyonistów za swą działalność“, powra- 


jednak aresztowanych wypuszczono. |gicznych (środków przeciw agitatorom,| Włodzimierz, + marca. — W osadzie|cznego, z Johnem Marleyem w kwe-|znacza on metalu) białego dębu, utrz 
Zatrzymano w więzieniu tylko pewną |wichrzycielom spokoju publicznego, | Gawryłowskiej, pow. Suzdalsktego, ttum |styi projektowanej przez Towarzystwo |mywane były za pomocą takichże prz 
kobietę, która przed kilku dniami mia-|bez względu na ich osobistość, mogą|Z 500 włościan złożony, napadł w d.|naukowej ekspedycyi do Tybetu. Mar-|cznic. Koła wozów, ciągnionych p. 
ła wyrazić się, iż Petkow będzie za-|zapobiedz wszczęciu poważnych rozru-|1 marca na traktyernię, rozbił ją i za-|ley doniósł, że ekspedycya taka nie|konie, były żelazne. Ta „kolej“ fun 
merdowany. W redakcyach pism|chów, a zapewniwszy spokojny bieg|czął rozbijać sklep monopolowy. Pojjest zgodna z polityką rządową. kcyonowała od r. 1810 do 1828 i, rzecz 
„Dzień“ i „Bałkańska Trybuna" przed- |życiu społecznemu potrafią ustrzedz|daremnych napomnieniach nawołują-| Trebizonda, 4 marca. — Oficer tu-|ciekawa, zaniechano jej następnie dia 
sięwzięto rewizyę i uwięziono dwóch |osobiste i majątkowe bezpieczeństwo|cyeh do porządku, strażnicy dali sal-|tejszego garnizonu, wskutek odmówie-| przewozu kanałem, na który przedsię: 
redaktorów. obywateli. Dlatego poczytuję sobiełwę: raniono 10 ludzi, z których S-iujnia mu wypłaty pensyi zastrzelił przez fiaa uzyskał wreszcie koncesye. 
Bunty w Chinach. Z Pekinu telegra-|za obowiązek zwrócić uwagę pańską|zmarło. Spokój został przywrócony. |zemstę komendanta Chamdipaszę. Niezliczona ilość czasa 
fują: Wskutek niewypłacenia żołdu|na konieczność natychmiastowego wy-| Czerkasy, 4 marca. — We wsi Chli-| Berlin, 4 marca. — Terminatorzy kra- „Cienie pism w Anglii dopomi- 
zbuntowało się tu 1,000 żołnierzy, któ-|dania odnośnych rozporządzeń, a także| pówce, ograbiono duchownego i zgwał-|wieccy zażądali podwyższenia płacy o na się o współprac 
rzy uspokoili się, kiedy przedsięwzięto| powiadomienia swych podwładnych,|cono jego córkę. Duchowny zmarł, |40%. Właściciele krawcy zgadzają się| wnictwo  pierwszorzędnych  autoró 
wypłatę. że winni zaniedbania środków, mają-|skutkiem anewryzmu serca: matka i|na podwyższenie o 10%. 30 mia-| Skutkiem tego mają oni tyle roboty, 
Walka kościelna we Francyi. Według|cych na celu zapobieżenie nieporząd- | córka zwaryowały. stach rozpoczęto lokaut, który dotknie|że wszystkiemu podołać nie mogą. 
doniesień z Paryża w Villaneuve de|kom, stłumienie takowych w zarodku,| Charków, + marca. — Raniony w d.|15 tysięcy osób. Ponieważ jednak nie chcą utra 
Mesin, miejscu urodzenia prezydenta jjak i zabezpieczenie od gwałtów życia|28 lutego, stójkowy Gerba, zmarł po| Berlin, 4 marca. — W Klein-Rossela| klienteli, radzą sobie w ten sposób, 
Fallières. porboszcz zabarykadował się|i majątku osób prywatnych, ulegną |amputacyi nogi. Stan zdrowia Stój-| wy Lotaryngii nastąpił wieczorem wy-| rozdają zamówienia pomniejszym lite 
w swem mieszkaniu i nie chce zeń|odnośnym karom, nie wyłączając nwol-| kowego Frołowa beznadziejny. Sekeya | buch; w szybie znajdowało się 240 lu-|ratom, zwanym w zakulisowym żarg 
ustąpić. Wezwano żandarmeryę na|nienia ze służby i oddania pod sąd.|zwlok trzech terorystów wykryła, że | dzi. O katastrofie dowiedziano się do-|nie—„cieniami*. Są to, jak opowiada 
ponioc. Powiadamiam o tem szanownego pana| jeden z nich zabity został przez stój- piero po wyciągnięciu na wierzch ko-| „Tit bits«<—wdrożeni do pora 1 


cał do domu, na rogu ul. Karawajow- Włoskim ministrem sprawiedliwości|w przekonaniu, iż uznając całą wa-|kowego, drugi sam się zabił, trzeciego|sz, z kilku ocalałymi robotnikami. | beletrysryki młodzieńcy, którzy, za pe- 
skiej i Włodzimierskiej spotkał mlode- |zamianowany został p. Orlando. żność włożonych nań przez władzę |zaś zastrzelili towarzysze podczas wal-|fjyrektor natychmiast spuścił się do] wną opłatą drukują swe rzeczy, pod ob- 
go, małego studenta, opartego u mur| =— -—-———- | Najwyższą obowiązków, użyje on całej|ki z policyą. W nocy uniwersytet 0-|szrbu. Do południa wydobyto 67 za-|cą firmą. Taki proletaryusz litera 
uniwersytecki i płaczącego. Na zapyta- swej energii i doświadczenia do utrzy-|toczono przez kozaków i policyę. W bitych 12 ciężko rannych i jednego| ma więcej szans zdobycia sobie si 
nie o przyczynę płaczu, odpowiedział, Tele rami mania porządku w granicach guberni. trzech aulach odbywały się wiece; ||żej uszkodzonego: dotad nie odnalezio-|wy, idąc na usługi znanego autora, niż 
że się obawia iść do domu w nocy. E: y: Nadto uważam za konieczne uprzedzić | zaaresztowano około 100 osób postron- jno 40 osób, które zapewne zostały za-|rozpoczynając karyerę samodzielnie. 


Jaroszenko, jak sam najpoważniej v- 
świadczył, wspaniałomyślnie zapropono- 
wał odprowadzenic go do domu. (dy 
zeszli z ul. Włodzimierskiej aż na Zy- 
lańską. bojażliwy student wszedł do 
jakięgoś domu, sam zaś J—ko poszedł 
na Żylańską do swego domu. Tu napa- 
dło nań 5 osób i jeden z napastników 
próbował go zabić nożem, student 
wszakże zdążył wyciągnąć rewolwer i 
ranić wystrzałeni bandytę. drugiemu 
wpakował kulę w brzuch, sam wszak- 
że otrzymał postrzał w ramię. Po na- 
padzie Jaroszenko uciekł do domu, na- 
pastnicy zaś zabrali, rannych swych to- 
warzyszów i umknęli z nimi. Kanioby 
Jaroszenko chodził na opatrunek so 


pana, że za rozruchy. wynikłe wśród | nych, przeważnie rzemieślników. sypanc kamieniami. Podczas dnia u-| Jeżeli znany autor, udzielając swego 
włościan, jeżeli takowe wybuchną prze-| Petersburg, + marca. — Stosownie | marlo dwoje. Lekarze wyrażają oba-|nazwiska otrzymuje 500 ft. sterl., to 
dewszystkiem odpowiedzialny będzie] do Najwyższego rozkazu wybory po- wę, iż z ciężko poranionych osób wy-|swemu „cichemu wspólnikowi* oddaje 
naczelnik gubernii. słów do Dumy mają się odbyć w na) |zqrowieje zaledwie jedna. 200 ft. Gdyby „cień“ ogłaszał to samo 

Petersburg, 3 marca.—Zebranie biu. | Stępujących terminach, na gubernial-| Wiedeń, 3 marca.—„Neue Freie Pres- | pod swojem własnem nazwiskiem, < 
ra agrarnej komisyi kadetów pod prze- | YCH zebraniach wyborczych: w „gub.|se* donosi, że książę Ferdynand jest |statby najwyżej 100 ft. Jeden z „ei 
wodnietwem Kutlera rozpatrywało zbiór |tomskiej dnia 9 maja, w  jenisejskiej| przekonany, że zabójstwo Petkowa po-|niów*, u którego znany autor obsta 
ustaw zasadniczych projektu prawa a-|dnia t4 marca, w irkuckiej dnia 5|pełnione zostało na poważnem tle po-|wał szereg artykułów, skorzysta 
grarnego, wnoszonego obecnie do Du- kwietnia. na okręgowem zebraniu Wy: |litycznem. Osobiście ks. Ferdynand| sposobności, aby rzucić na rynek pu 
my państwowej. Z formy przypomina borczem w jakuckim okręgu dnia 15|zamierza przytrzymywać się polityki |blicystyczny swoje stare manuskrypty, 
on  przeszłoroczny projekt 42, pod lipca, na okręgowych zebraniach wy-|lat ostatnich, zgodnie z tradycyami|które obeszły bezskutecznie wszystkie 
względem wszakże treści różni się za- borczych wyborców, od zjazdów wy- |Stambułowa utrzymywać dobre stosun-|redakcye i były zakwalifikowane — do 
sadniczo, proponuje bowiem nie o ogól. |Porców miejskich, pełnomocników odjki z Turcyą i dobijać się powodzenia | kosza. 
ne na Cesarstwo rozstrzygnięcie tej|8MNn | WSI 1 na zebraniach okręgo-|w Macedonii wyłącznie przy pośredni-| Za jeden z takich artykułów, za któ: 
kwestyi, a w zastosowaniu do rozmai-| Wych od gmin _obcoplemiennych, a|ctwie państw ościennych. ry wydawca nie chciał dać 10 szyl. 
tych warunków miejscowych. także i na zebraniach wyborczych od} Tylon, 3 marca, — Na pogrzeb ofiar|szpalty. zapłacono pod firmą wielk 


(Od korespondentów własnych). 


Petersburg. 5 marca. — Wybory wo- 
lyńskie zostaly zachwiane, zażądano 
procedury wyborczej, prawdopodobną 
jest kasacya. 

Jutro posiedzenie Dumy odbędzie się 
w gmachu Klubu szlacheckiego. 

„Nowoje Wremia* padało artykuł 
Rylewicza, zwrócony specyalnie prze- 
ciwko Demokracyi-Narodowej i solidar- 
ności obu Kół polskich. 


f a 08 „. |stanic wojsk kozackich okręgu zabaj-| w 1cernik Jenie* przy-|autora po 3 gwineje od szpalty. „Cień: 
„ok. jg ego | „allina. « l "6 ALU d i a Da £n PORE. | ddkiego bazy odbędą się dnia 7 WE kp ram i JE! po e i zró dil na ten 
go razu, przechodząc przez salę cho- głoski, że rząd zamierza zrobić Pola- ADLN informacyjnego biura Dumy -« Wlkwietnia, a w okręgu siemireczeńskim| Sofia, 3 marca. -— Książę Ferdynand | dobry interes. Słowem powieściopisa- 
rych, zwrócił uwagę na jakiegoś cho- „a którem brali udział przedstawiciele fra | dnia 5 kwietni: kast rg e E rE T d j 
Ew, tD S, kom poważne ustępstwa. Pogłoskom |kcyj pari t h: kadetó do-| a 3 kwietnia. ~ mianował premierem doktora Gndewa,|rze nie uważają tego procedensu 
rego, który przy jego ukazaniu się za-||- | w Pet ; ta c1 pariameniarnycn: kadeiow, Lruco-| Moskwa, 3 marca.—Adwokat Żdanow | bedacego dotychczas prezesem „sobra-|karygodny. znajdując, że firma opł 
krył głowę kołdrą. Podejrzliwy Jaro-| 90 W Petersburgu. nie nadają powa- | wików, socyalistów ludowych i_ soc.- oddany został pod sąd _ wojenno-okrę- T B LT 4 się musi j i ' 
szenko podszedł do niego i zaczął z|żniejszego znaczenia, są one jednak | BREE „wyniesiono następujące w gowy. l l Menin. s o — Wczoraj podczas Wydawcy wiedzą naturalnie 
nim rozmawiać. Chory zaczął się tłó- | podstawą do robienia przypuszczeń, że| Chważyżobowiązujące: 1) rozpocząć 0b- Helsingfors, 3 marca.— Hofgericht w|obrad nad budżetem ministerstwa wy-|niach*, wolą jednak przepłacać fike j 


maczyć i przepraszać, że on i jego +ej 
towarzysze zostali podkupieni, przyczem 
prosi, aby J—ko nie dawał sprawie 
rozgłosu. J—ko zgodził się na to. W 
rozmowie z doktorem Aleksandrem 
lwanowiczem (nazwiska jego J—ko 
nie pamięta) J—ko się dowiedział, że 
chory postrzelony został przez nieo- 
strożność. Następnego już wszakże dnia 
ten sam doktór w raporcie oświadczył, 
że takiego chorego w szpitalu niema. 

Tak więc sprawa pierwszego zamachu 
została jakoś załagodzona. Jaroszenko 
przypuszczał, że i płaczący student był 
nasłany przez rewolucyonistów, wogóle 
straszą oni go bezustannie, to przycho* 
dzą doń, do mieszkania, to przysyłają 
listy z groźbami. Jeden z takich listów 
Jaroszenko przesłał panu Pichno, któ- 
ry umieścił go w M ddaini Spra- 
wa stud. J—ki oddana została sędzie- 
mu śledczemu. Dość jest oryginalnem, 
że J—ko posiada pozwolenie na nosze- 
nie rewolweru, wydane mn przez spra- 
wnika mirogrodzkiego. 

-- BÓJKA. Na dziedzinen jeduego z domów 
rozpusty przy ul. Zagorodnej robotnicy rzozni 
miejskiej, zebrani w ilości 50 osób, pobili się z 
żołmierzami. Najbardziej zosiał poszkodowany 
Tichon Wołoszyn. który otrzymał rane w głowę. 
Policya przywrociła porzadek. 

— KRADZIEŻ W UNIWERSYTECIE. Za- 
rządzejący laboratorvum chemii technicznej w 
uniwersytecie, wszedl:zy zruna dnia 2 marca do 


E ER = lac: Abo | rozpoczął sprawę gwardzistów znań w pruskim sejmie. Zedlic, prze-|ne autorstwo, | bę 
przy poprzedniej decyzyi w sprawie za- | Ze YOnych. uczestników buntu swea-|wódca niezależnych konserwatystów |abonentów, niżli nowych autorów „lan- 
chowania się względem deklaracyi pre- borskiego. | ostro napadł na ministra żądając, aby|sować* — co jest zawsze ryzykownem 
miera, a mianowicie socyaliści ludowi |  Ekaterynburg, 3 marca. — Znaleziono |nadzór nad szkołami przeszedł z rąk 
i soc..demokraci wystąpią z krytyką i|U dróżnika paczkę z rewolwerami i na-| Kościołu do rąk świeckich. Mówca s 
deklaracyami, pozostali zaś zachowują bojami, skradzioną na stacyi towaro-|użył wyrazów, nigdy jeszcze nie stoso-] Leon Serpollet. G 
milczenie. Kwestya przejścia do po-| "4: r i wanych w mowach deputowanych pra- agp całą niemal budowę samo- 
rządku dziennego nie została rozstrzy-| Balta, 3 marca. — W osadzie Rybni-|wicy w palamencie pruskim. Wedługje Se : 
gniętą. cy wtargnęli zbrojni złoczyńcy do mie-| pogłosek minister wyznań podaje się| rze wodnej i, udoskonalając swój „ 
Na pierwszem posiedzeniu organiza- szkania Dolberga. zabrali 9,000 rb.|wkrótce do dymisyi. ! „ {ciet włoskowuty s l 
cyjnem komisyi parlamentarnej tra- f zbiegli. Nantes, + marca. — Pomiędzy straj- do zapasów z benzyną. Kocieł ten, 
keyi kadetów, pod przewodnictwem Elizawetgrad, + marca. — Wśród lu- kującymi robotnikami doszło do star-| zwany Jego imieniem E pierws yn 
Tieslenki, zdecydowano, że członkami| ności wiejskiej rozpowszechniane są|cia. 1 zabity, 30 rannych. £ jego sę, ie am azków i 3 ia 
komisyi "są wszyscy członkowie fra- a KH wyroki, zapadłe jakoby _ Tulon, 3 marca. — Dziś zrana odbył i rozgłos sa wys r i p dej w 
kcyi komitetu centralnego partyi, oraz| 14 Ze raniach gminnych. W wyrokach się uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy. ji AR M z się £ ipo 
przewodniczący wszystkich komisyi pra- tych ostrej naganie poddane jest Wygłoszono wiele mów, między inny: | prawie dei + a owg a ( 
wodawczych. Kompetencyi nowej ko- dokonanie wyborów posłów do Dumy | nu przemawiali prezydent Fallières ij wprowadzi py: ep s zm 287 
misyi podlega ogólny kierueek prawo- w Chersoniu, jako też szerzą Się pogło- Thomson. » ] moe A E y, A a a R 
dawczej działalności Dumy i określe- ski o gwałtach. jakich się dopuszczali Sofia, + marca —— Z powodu zat ei pan y ja E r "z 
nie regulaminu wnoszenia projektów jedni NAM nad drugimi w celu stwa Petkowa gabinet podał się do dy- T ac > 0 a m: deo 
praw. Komisya do spraw równoupra- zmuszenia ich do podawania głosów | misyi; | ala skupezyny Gudiew 3, yt w Nizzy nagrodę Rotszylda na 
wnienia włościan parlamentarnej fra- | na ich kandydatów. Gubernator w |jutwoórzył nowy gabinet, przyjąwszy te- GR wozie, e Wody a powo 
keyi kadetów, pod przewodnictwem swoim okólniku zaleca ludności, aby kę ministra spraw wewnętrznych: Stan- KSZUA. bezie W. dat do ŚM © 
eks-posła von Rutzena postanowiłem: krytycznie odnosiła się do tych wyro- | czew został mianowany ministrem | go pk OŚĆ A |" # 
do składu swego oprócz członków fra. | KÓW, które mają ra celu zachowanie | Spraw zagranicznych i oprócz tego metrów z p = CUZ ot k 00 
keyi komitetu centralnego, zapraszać zaufania do rządu. Ogłoszenie to roz- przyjął czasowo tekę robót publicznych; sa w ro Tuż a u = kz 8 
kompetentne osoby postronne. Do ko- lepiono w mieście i w powiecie. | Apostołow został ministrem oświaty, : 0 a He dice mid ycia : 
misyi należy opracowywanie materya- Charków. 4 paniy E Na Ste M Rik: RL 0) pozostali na swoich A ać ie. PORE ego w 
; dróg ozstirzygania spraw, do-| Taczewka 20 robotników, przybyłych ach. l | M: , 
hn A 0 "aa pociągiem rzuciło się na konduktora.| Tokio, 4 marca —(W d. 25 lutego, pranie n k = o wi 
oraz reorganizacyi samorządu włościań - | biło go i następnie rzuciło pod nad-|do Władywostoku poeztą). Minister- Pa ke W.rGtaich sad 
skiego i sądu. chodzący posiąg. Przyczyna napadu|stwo spraw wewnętrznych zamknęło ys y: ch wsz 


w sferach rządowych mówi się obecnie 
o kwestyi polskiej, a to w związku z 
utworzeniem centrum w Dumie, które 
bez Polaków jest niemożliwe. 

Petersburg, 5 marca. — W sobotę 
odbył się tradycyjny bal polski, na 
którym było kilkaset znanych osobi- 
stości. Obecni byli ambasadorowie an- 
gielski, japoński, hiszpański i inni. 
Bal udal się znakomicie. 

Wczoraj odbył się raut na cześć po- 
słów polskich, urządzony przez kolonię 
polską. Przemawiali Kutyłowski i stu- 
dent Szop. odpowiadał im Dmowski. 
Na raucie grali Wierzbiłowicz i Koła- 
kowski, śpiewała artystka operowa Bud- 
kiewiczowa, deklamowała Kaplińska. 
Obecni byli wszyscy posłowie polscy z 
Dumy i Rady państwa, ogółem było 
około 400 osób. 

Petersburg, + marca. — „Ruś“ ogła- 
sza artykuł specyalisty o trwałości pa- 
łacu Taurydzkiego. Zdaniem autora, 
pałac Taurydzki nie jest bezpieczny, 
dlatego też powinien być zamknięty 
i przebudowany. Część kolumn nie 
jest z cegły, lecz z belek drewnianych, 


Iar A : i CE olei i x scali w spółkę z Darracqiem, obaj zało: 
lokalu Jaboratoryam. znalazł otwartą naoścież| s PDEV re ś h 5 Ą nan | niewyjaśniona. apońskie Towarzystwo socyalistyczne m, 
szalę dla naczyń | narzędzi platynowych. Uka- = i A eela kpr p A 9, ma e Grodno, 5 marca. — Dnia 3 marca o jako szkodliwe la spokoju państwowe-| wielką fabrykę, budującą samocho 
zało się, że wszysłkie 16 naczynia i uarzędzia| dają, Milion rubli wyrzucono na pró-|ca na g. 9-tą wieczór w klubie szlache-| «odz, 11 wieczór, zbiegło z więzienia |go; pomimo tego socyśliści postano.|omnibusy parowe, wozy motorowe 
wartości przeszło 1.500 rh. zostały skradzione. | żno. ckim naznaczone zostało posiedzenie 18 tepców k „minalnych Wieżnio- id; R olać swoj oktryn kolei i dróg wiejskich. 
Okna. drzwi i zamki Lviv zupełnie całe. wobce ARE: | : Rady państwa w célu wysłuchania de-| |. przestępców «ryminainych. NYIĘZNIO-|wili rozpowszechniać Swoją ynę W małem  miasteczk 
czego wnioskować należy. że kradzież zostala Komisya techniczna rozpoczęła oglę- kameni ministrów. Posiedzenia Dumył W€ wyłamali ścianę w celi więziennej, | za pomocą odczytów. posz Angielski angielskiem Ro OWE 
popełnioną za pomoca kluczy podrobionych. Kat-|.lzjny, które będą wymagały najmniej d y vwal Ar A Jłwyleźli przez komin va dach, spuścili| Łączą się cztery japońskie Towa- ngieiskie  angieiskiem erfield, 
ka dni temn był zamach na kradzież tegoż lu- > f ; s 4 i będą się odbywały w przeciągu VB0- ho; kę cl ścieradłach stwa: żeglugi Janis l > Tołstojanki. w 
boratoryum; w tym celu wykuwano jedno z okien itwóch ty godni czasu. Komisya ZwIó- dnia w lokalu Rady państwa. Następne P „ARA o: 1E Re” gli AN > Ra w m : DA > Ana wstała niedawno ko 
Jaboratoryum. wYchodzacych na ogród botani-|ciłą się do ministra skarbu z $ i i h b podwórze Kościelne i stamtąd zbiegli |ciwdziałania konkurency! 4lowarzy alk: 3 
czny i znacznie uszkodzano Wownetwnę Masy- NOGE TE aj prośbą o |posiedzenie Rady państwa, naznaczone| przez niezamieszkały dom kościelny. | cudzoziemskich. nia Tołstojanek, w której zwołennie 


zasad filozofa i reformatora z Jas 
Polany żyją zdaleka od gwaru m 
skiego i oddają się wychowaniu dz 
słabowitych i upośledzonych na un 
śle. W ciągu roku ubiegłego prz 


U 


nęły 60 dzieci, w tem: 32 pie 


ustąpienie na jakie dwa, trzy tygodnie 
gmachu domu ludowego: w razie 
odmowy komisya ma nadzieje uzyska- 
nia teatrów Michałowskiego. lub Alc- 
ksandrowskiego. 

Komisya śledcza postanowiła zbadać 
wszystkie osoby, które w roku zeszłym 
oglądały sufity pałacu, całą administra- 
cyę pałacową, oraz zażądać sprawozda- 
nia z sum. wydanych na restauracyę 
pałacu. 


Petersburg, 4 marca. - Posłowie: Dołgo 
połow, Rubisow, Chwost i Ziniewicz, 
zorganizowali dzis zebranie posłów 
Ukraińców w celu poruszenia sprawy 
założenia taniej gazety dla pracujących 
mas ukraińskich, oraz utworzenia 
frakcyi oddzielnej. 

Włościanie bezpartyjni zamierzają 
natychmiast w Dumie podnieść kwe- 
styę agrarną. 

Petersburg, 5 marca. — Jutro zape- 
wne będzie odczytaną deklaracya mi- 
nisteryalna. Jeżeli socyal - demokraci 
nie zmienią swej decyzyi i będą odpo- 
wiadali na deklaracyę, to również za- 
biorą głos przedstawiciele wszystkich 
frakcyi parlamentarnych. W imieniu 
Polaków złoży specyalną deklaracyę 
jeden z członków komisyi parlamen- 


na sobotę, odbędzie się NIECO Gubernator i prokurator przybyli do 
Petersburg, + marca. — Na wocy re-| więzienia. Prowadzone są energiczne 
zolucyi komisyi budowlanej, zatwier- | poszukiwania. 
dzonej przez komisy K: zarządzającą Du- Petersburg, 5 marca. — Posiedzenie 
my państwowej wszystkie prace, doty- Dumy państwowej odbędzie się jutro 
czące zremontowania sali posiedzeń, |, j. we wtorek, o godz. 11 zrana, w 
dk b p z. W R lokalu klubu szlacheckiego. Porządek 
riki mu nadal l ao ah dzienny: odczytanie sprawozdań komi- 
PP e api Daien i noc pracują syi rugów poselskich; deklaracya mi- 
h ; J. Ów. l pracują | pisterstwa, odczytana przez prezesa mi- 
DE PERS 300 |nistrów i sprawy bieżące. Prace nad 
a o pup T ry Ee so naprawą sufitu i odrestaurowaniem 
NA O SM pałacu Taurydzkiego prowadzone są 
obita blachą wagonową I PINE a| energicznie. W sali posiedzeń i sali 
lakierem. Celem zapobieżenia katastro- Ekaterynińskiej postawiono olbrzymie 
fie, sufit w sali Katarzyny również podpory 
wzmocniono pfzez pewien rodzaj ru- Brz A dka: nin = 1.28 
a OE M zę 2 Fs a a> śe został aak stacyjny "Na 
zołumnami ustawione bę „POSŁAŁ I „i 
podró. m nadwiślańskiej kołei wykryto szajkę, 
O g. 3-ej w nocy w hotelu Europej- która rabowała systeniatycznie wagony 


ZE a "A ; 
skim porucznik pułku wschodnio-sybe- E O RR adw 
ryjskiego  Kozłow,  rozgorączkowany o: 5 W Pae 
sprzeczką polityczną, odciął szablą u- Taszkent, 5 marca. — Wczoraj, mię- 
JE kutaiskieniu marszałkowi szlachty, | zy  stacyami Sauran i Woszarikiem 
księciu Bizeradze, ten zaś dwoma wy.|orenburskiej linii kolejowej wykoleił 
strzałami rewolwerowymi przebił Ko. |Się póciąg pocztowy, idący do T EE 
złowowi pierś i szyję. Nieprzytomnego |tu: Wagon z E owe: 04 abi 8 
Kozłowa przewieziono do szpitala Miko-| więźniów i jeden ES LZ m ika. 
łajewskiego, życiu jego zagraża niebez.|9 Więźniów rannych. Jutro komunika- 
pieczeństwo. cya będzie Go Ma 
Petersburg, 3 marca — Komisya bud- my ln eb aa w 
żetowa parlamentarnej frakcyi Wolno- Td losie m ig "al 8 po 
ści ludu omawiała Stanowisko Swoje) POW Ogos Siraje Ca wWyrazeria 
względem sprawozdania ministra skar- da” sb N nitom = 
bu w kwestyi budżetu dochodów i wy-| yn”, Do. fabryki przybyły władze, 


wna okiennice drewniana. zaopatrzoną w, žela- 
zne pręty, pozaniykane na zamki. Okiennice ie 
zostały urządzone po kradziczy z laboratorym, 
dokonanej jesienią roku zeszłego. 


OFIARY. 


Gazeta „Ji-ji-shim-po” obchodząc swo- 
je dwudziestopięciolecie, wydała numer 
składający się z 224 stronic. 

Obrót handlowy wewnętrzny za sty- 
czeń r. b. wynosi 68 wes pa PR 
tymezasem za styczeń roku ubiegłego | 
biezaco go na oB-nill; wywóz towa: | a ch, a ANA 7 ayo tę 
rów obliczono na 28 mil, a przywóz 6 Myśł ta "R ko JE A a 
na 40 mil. jen. Początek roku obala|8*0Wie panny fionoraty T oł 
w ten sposób oznajmienia ministra fi- O osłania 2 e 27] 
nansów o handlowym bilansie tegoro- |SKów, osiągniętyc ka rzedaży „ K 
cznym korzystnym dla Japonii. „Wy- ya Wagi ? Eip ag jaka ki 
spy Filipińskie oceniono na sumę 308 a na przytułe g NA sb) Br 
m dolarow p Wy BJ 

Na propozycyę Japonii rząd angiel- PA a | 
ski Ry w Japonii przedstawicieli vig zabijag nisp ge no ma | 
armii i marynarki, według wiadomości ÓW m - da. M T A anat pu 
dziennikarskich przedmiotem obrad bę-| Wszelki zbytek, strzadz się au 
dzie traktat angielsko-japoński. mówić tyle tylko, ile koniecznie po |. 

Konsul japoński w Mukdenie skazał ba i w każdym człowieku widzieć pier- 
Korejczyka na roczne więzienie. Jest wiastek boski. È 
to pierwszy fakt zastosowania do Ko- Giełda petersburska. 
rejczyków praw japońskich na obcem 3 marca 1907 r. 
terytoryum. 4% Państwowa Tonta. „ . + - » 

Gazety radośnie witają pogłoski o |$77%0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 
porozumieniu pomiędzy Rosyą i Japo. |” Poziczć prem. ag... 
nią uważając, że wtedy spokój na Da- | 5o/, obl. prem. Szlach. Banku . . . 
lekim Wschodzie byłby zapewniony. | Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 
Do gazety „Ji-ji.shim-po* telegrafują ż| »  Retersy. D ue Aa , 
Petersburga, że pertra tacye rosyjsko- Ś Ta Odlowni stali „Sormowo”. 
japońskie są na jak najlepszej drodze.| .,  Bransk. Relsk. Fab. . . . 

W czasie debatów co do spraw do-| „  Puliłowsk, . . . j 
tyczących Sachalinu, rząd wyjaśnił, że| =» KOTEM 
pomiędzy Władimirowkoj i Fukakomie-| ' Nan. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 
ckoj będą urządzone wsie i przeprowa-*| ,. Peiersb. Prywat. i Komu. . 
dzone będą gościńce. „  l-go T-a Żegl. po Dnieprze. 


W. Redakcvi «Dziennika Mijowskiego: zło- 
żona: 
Na Kolonie Letnie T-wa Dobro- 
czynności. 


Żamiasi wianka na grób s. p. Stanisława 
Marcinczyka, od Adolfostwa Marcinczyk (senior) 
10 rubli. 


Ostatnie wiadomości. 


Anarchia w Persyi. Do „Daily Mail* 
donoszą z Teheranu, że w Yezd daje 
się uczuć silny ruch przeciw Persom 
i chrześcijanom, którzy z tego powodu 
tłumnie okolicę tę opuszczają. Według 
zdania jednego z członków parlamentu, 
anarchia musi się rozszerzyć, gdyż ani 
rząd ani parlament nie posiadają siły 
do opanowania jej. W Ispahanie zwal- 
czają się wzajemnie wrogie partye po- 
lityczne. 

Ferye wielkanocne w parlamencie 


niemieckim rozpoczną się dnia 22 maT- |tyrnej. aE wypadku żadnego nie było. D GRĘ ik ; NSZZ „| m W, 

ca n. st, a 10 kwietnia parlament bẹ- AE ibadi że] A BL o zy: P AT Helsingfors, 5 marca. — Riksdag 8 | m hae ibon Y earma | zako 299 

dzie na nowo otwarty. = p. p donic s Ć „6 Lrzekazać Specjal. | wedzki opracował projekt prawa, o| g, 97 „oi 3 © kaśżgr tdk „0 m væ 
ze À A wypadki wielkiej wagi, które będą|nej podkomisyi. Minister skarbu za- TATE i r 74. | dzony. v 906 r „4, a ię 

Jeśli sprawy parlamentarne na toj WYP i 4» |wiadomił Gołowina, że nie widzi prze- | ©0!81205b 08&Teniczający napływ Ży- 06 świadectwa włościańskie . . . . - 

pozwolą, to kanclerz ks. Bülow udaj miały wpływ decydujący na dalsze lo- szkód, któreby nie ozwalii Ea aé dów rosyjskich. Usposobienie wogóle ospałe; z papierami "De 

się w czasie feryi wielkanocnych na|sy Dumy. domu. ludowego do $ a d A Łódź, 5 marca. — Przed fabryką To- ECHA ZE ŚWIATA. widendowymi przy końcn giełdy więcej skłonne. 

czternastodniowy pobyt do Rapallo na spozycyi Dumy; pach jednak c: tej warzystwa akcyjnego Kohne zabito ro- ku poleyszeniu; z premiówkam; ospałe. M À 

Rivierze. (Od Agencyi, Petersburskiej). kwestyi zależy od prezesa opieki nad | POK napastników było trzech, wy- 4 NADESŁANE. Y 


Ameryka i Japonia. Z Saczamento 
(Kalifornia) telegrafują do „N. Fr- 
Presse“, że ciała prawodawcze posta- 
nowiły nie poruszać w tej sesyi sprawy 
japońskiej. 

Sledztwo przeciw Kościelskiemu. Przez 
komisyę regulaminową pruskiej izby 
panów odrzucony został wniosek Chła- 
powskiego, ażeby na czas sesyi izby 
panów wstrzymać śledztwo przeciw |agitacyi występnej, przejawia dążność 
Kościelskiemu, jako jej członkowi, ojdo zakłócenia porządku i dokonania 
przekroczeie ustawy 0 stowarzysze-|aktów przemocy względem majątków 
niach swoich sąsiadów, właścicieli ziemskich 

Zamordowanie Petkowa. Z powodujoraz zamożniejszych włościan. Nie 
sprzecznych zeznań mordercy trudno | dopuszczając nawet możliwości powtó- 
jest orzec coś pewnego co do istnienia |rzenia się bezeceństw podobnych do 
współwinnych. Są wskazówki, że cho-|tych, jakie aaszły w latach Hea i 

o o spisek znarchistycany. Doko-|i 1906-ym. nie wątpię, że władze miej- 
nano liegnych aresztowań, PE Eons przez zarządzenie zawczasu ener- 


puścili oni 14 kul z brauningów. Cała 
twarz robotnika podziurawiona jest ku: 
lami. 


W „Scientific Ameri-| W ambulatoryum przy leczaley „ohirurgiozań 
Kolej żelazna can“ p. Hilgert pomie- | Terapeutycznej* (Bulwar Bibikuwski Nr 4, telef 
w r. I8I0. ścił ciekawą  historyę 4 od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
~ , kolei żelaznych. Wła- i E E Bobowski, Bylina, Ci- 
ściwe te koleje z początku mnie były |chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski 
„żelaznemi*. Pewien przedsiębiorca, | Ruszczyc, Sochacki, Reszyński i Januszkiewicz. $ 
eksploatujący w r. 1790 kamieniołomy] Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
w pobliżu Filadelfii wpadł na pomysł|ski Łażyński i Stanisławski. — | SZM 
taniego i łatwego przewożenia kamieni R dziecin-—d-rzy: Karnicki, Nowińsk., Obni 
ze swej kopalni do rzeki Delaware.| gy, norwowe—-d-rzy: Kozineow, Szumkow, Tu- 
Pierwotnie chciał przekopać kanał, ale | liszkowska i Weller. í pio 
odmówiono mu na to koneesyi, więc| Ch. koblece — d-rzy: Chomiakewa i Pietkie- 
obmyślił inny środek: po wielu trudno- | F'<:. j m A 
ściach. w r. 1809 uzyskał pozwolenie N ay Sae z A. KEN Rumszewicz 
na ułożenie pierwszych na $wiecieszyn— | Ch. skóry I wener. — d-rzy: Waryński, Ko 

drewnianych. W r. 1810 tor był już) walióski i Rejse. 


ukończony na przestrzeni 1,660 me- Ch. gardła, uszu i Roaa—dr Turski. E z 
5 7 3 W pracowni lecznicy dr A. Modraewski wy 
trów. Relsy (można użyć tego wyra TA rozbiory aminino- METK AA ana) 


zu, gdyż w języku angielskim nie o- | liey 


trzeżźwością ludową, księcia Oldenbur.- 
skiego. 

Swieżo utworzona frakcya kozacka 
ostatecznie zjednoczyła wszystkich po- 
słów-kozaków; między nimi 13 należy| paryż, 5 marca. — Według wiadomo- 
do stronnictwa Wolności ludu, 2 Sym-|gej olrzymywanych z San-Remo stan 
patyzuje z kadetami, 1 socyalista, 1|zdrowia hr. Lamsdoria pogorszył się 
członek stronnictwa Reform demokra- | znacznie. Chory jest nieprzytomny. 
tycznych i 1 z prawicy. Na prezesa| Londyn, 5 marca.—Parostatek „Swe- 
obrano Szczerbinę, na wice - prezesa | week“ osiadł na mieliźnie w pobliżu 
Arakancewa. Lisard (południowe wybrzeże Anglii). 

Dnia 3 b. m. na posiedzeniu grupy |Pasażerów w liczbie 400 ludzi przewie- 
centrum Rady Państwa postanowiono |ziono na brzeg. Ofiar w ludziach 
w celu zapobieżenia rozsiewaniu błę-| niema. 
dnych informacyi, wydawać dzienni-| Londyn, o marca. — „Times“ wydru- 
karzom krótkie sprawozdania z prze-|kował  korespondencye, prowadzone 
biegu obrad grupy redagowane przezjprzez sir George a Goldiego, prezesa 
prezydyum. rólewskiego Towarzystwa geografi- 


Petersburg, 4 marca.—Okólnik mini- 
stra spraw wewnętrznych do guberna- 
torów z dnia 17 lutego 1907 roku, nu- 
mer 11. Według wiadomości otrzyma- 
nych w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, w niektórych miejscowościach 

o wyborach do Dumy państwowej, 
udność włościańska, pod wpływem 


— 
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Z Dumy. 


Gentrum konstytucyjne. Współpraco- 
wnik „Birż. Wied.“ rozmawiał z D. 
Szipowem o pierwszych dwóch posie- 
dzeniach Dumy. Między innemi Szi- 
pow powiedział, że uderzyło go „jawne 

ążenie wszystkich grup parlamentar- 
nych do powściągliwości“. Znany dzia- 
łacz ziemski poruszył też sprawę cen- 
trum konstytucyjnego. 

„Potrzebne jest w Dumie zupełnie 
niezależne centrum, które, stosownie 
do okoliczności, wchodziłoby w porozu- 
mienie bądź z lewieą, bądź z prawicą. 
Utworzenie takiego centrum byłoby 
rzeczą niesłychanie ważną z tego wzgłę- 
du, że przyczyniłoby się do pogodzenia 
wrogich sobie stron, złagodziłoby wal- 
kę. Przy takich wrogich stosunkach 
niemożliwą jest działalność normalna i 
utrudnione przejście do nowego ży- 
cia. 

„Trzeba zbudować złoty most. Do- 
maga się tego życie. A niezależne 
centrum konstytucyjne jest materya- 
łem do budowy tego mostu*. 

Szipow przypuszcza, że centrum Imo- 
gliby utworzyć kadeci wespół z umiar- 
kowanymi i bezpartyjnymi i przytem 
zupełnie niezależnie od lewicy, pomimo 
że ta ostatnia tworzy w Dumie wię- 
KSZOŚĆ. ; 

Rozmowa z premierem. W ciekawy 
sposób opisują „Mosk. Wied.“ pierw- 
szą rozmowę prezesa Dumy z pre- 
mierem.  Wyraziwszy swe oburzenie 
na „siedzącą demonstracyę*, gazeta pi- 
sze. 

Kiedy Gołowin, który brał udział w 
tej brutalnej demonstracyi, został 
przez kadetów i socyalistów wybra: 
ny na prezesa Dumy, wtedy zbliżył 
się doń w sposób niezmiernie po- 
prawny (correkt) nasz premier 1 Z 
najgłębszym szacunkiem spytał jego 
dostojność (1 (jewo wysokoprewo- 
schoditielstwo), kiedy raczy on po- 
zwolić cesarskiemu rosyjskiemu rzą- 
dowi na odczytanie swej deklaracyi 

rzed Państwową Dumą? 

hak więc z jednej strony brutalne, 
bezkarne grubiaństwo, z drugiej bez- 
względnie poprawna i bezgranicznie 
wstydliwa małoduszność. | 

Pałac Taurydzki. Oględziny pałacu 
przez władze sądowe 1 eskpertów do- 
prowadziły komisyę do następujących 
wniosków: zawalona powierzchnia sufi- 
tu obejmuje około 76 sążni kwadrato- 
wych, środkowa część zawalonego sufi- 
tu ma 6 sążni szerokości i około 10 
sążni długości, lewa strona 6 sąźni 
szerokości i około 10 sążni długości, 
prawa 8 sążnie długości i 1 szerokości. 
Zawalona powała wraz z dranicami, 
wojłokiem i podbiciem z desek ma 
22%, cali grubości. bBudulec w czę- 
ściach zewnętrznych okazał się zupełnie 
zdrowym, dach nie uszkodzony i nie 
przeciekający, deski suche i bez oznak 
zgnilizny, pośród starych gwoździ tra- 
fiają się nowe. Na przestrzeni 15 Są 
żni pomiędzy starymi gwoździami zna- 
lezióno 11 gwoździ nowych czworogra- 
niastych przytrzymujących podbicie z 
desek. 

Przestrzeń między gwożdziami wy- 
nosi przeciętnie około 3  arszynów. 
tynkowanie okazało się suche i mocne 
nawet wskutek upadku nie oddzieliło 
się od podbicia. We wszystkich miej- 
cach sufitu, w których podbicie oca- 
lało, tynkowanie również pozostało w 
całości. Podbicie bezwarunkowo stare 


nieomylny 


dla szybkiego uleczania 
kataru, grypy. waż IE" chorób 


Paryżu, 31 


Pierwsza w kraju Pol.-Zachodn., nagrodz. w Rosyi i zagran. 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni 


P. J. Rizzolatti i S=wie 


czego dowodzi ciemny kolor drzewa. |dlatego, ażeby podkreślić konieczność |rych zmuszony jest istnieć proietaryat 
Były puszczone w ruch wentylacyjne |uwzględnienia odrębności miejscowych, | rzemieślniczy, 


dynamo - maszyny, ale najmniejszego 
wstrząśnienia nie dawało się odczuwać. 
Zauważono również wgięcie podłogi na 
strychu, z powodu nacisku którego 
utworzyło się wgięcie, zauważone ra 
suficie kuluarów sali Ekaterynińskiej 
i zagrażające takowej. Eksperci nie 
wypowiedzieli jeszcze ostatecznego zda- 
nia w tej kwesty!. 

Wykup ziemi. Niektórzy socyalni-re- 
wolucyoniści oświaaczają, że gotowi są 
wotować za dobrowolnym. sprawiedli- 
wym wykupem ziemi, gdyż i wyborcy 
wprost oświadczyli, „że lepiej ziemię 
okupić złotem, niż krwią“... Esery usi- 
łują z całą energią usunąć wszelkie 
nietakty, które mogłyby spowodować 
rozpuszczenie Dumy. 

Aleksiński. Fejletonisia moskiewskie- 
go „Russk. Słowa* daje charakterysty- 
kę posła m. Petersburga z kuryi robo- 
tniczej, p. Aleksińskiego. 

Okazuje się, że nie jest to właściwie 
robotnik, lecz filolog uniwersytetu mo- 
skiewskiego z wykształcenia, zaś ko- 
rektor drukarski z fachu. Maleńki, 
chudziutki, ma wygląd rzezańca, będzie 
jednak znakomitszym od Aładina try- 
bunem ludu, nie tak ponurym i nie 
tak ordynarnym. Aleksińskij posiada 
podobno w swych mowach niezwykłą 
ironię, humor i złośliwość. Fejletoni- 
sta „Russk. Słowa* wprost utrzymuje, 


że „z Aleksińskim wchodzi do Dumy 
talent, jakiego w poprzedniej Dumie 
nie bylo“... 


Rozmowa z biskupem Eulogiuszam. W 
„Pietierb. List.“ ukazała się rozmowa 
współpracownika tego pisma z posłem z 
Rusi Chełmskiej, z biskupem Eulogjuszem. 

— Istotnie, ja siedzę na prawicy — 
rzekł archijerej — lecz widzi Bóg, że 
jestem przyjacielem ludu. Wybrali 
mnie wyłącznie włościanie i nawet przy 
wyborach postawili taki dylemat: nale- 
ży wybierać albo mnie. albo włościa- 
nina. Pomyśl pan tylko, czy oniby 
mnie wybrali, gdyby nie byli przeko- 
nani, iż im dobrze życzę. A czyż mo- 
gę im nie życzyć wszystkiego dobrego, 
przecież sam się urodziłem i wzrosłem 
na wsi wśród włościan i znam ich 
ciężką dolę. Użyję wszystkich mych 
sił aby bronić interesów włościan, 
chociaż zmuszony jestem siedzieć na 
prawicy. Nie jestem stronnikiem prze- 
wagi jednej narodowości nad drugą, 
nie chcę, aby Polacy mieli przewagę 
nad Rosyanami, ale i nie chcę także, 
aby Rosyanie górowali nad Polakami. 
Pragnę pojednania narodowości i w 
tym duchu będę działał w Dumie. 

— A jakie jest zdanie pańskie w 
sprawie agrarnej?—zapytał dziennikarz. 

— Pod tym względem stoję całko- 
wicie po stronie włościan. trzeba ko- 
niecznie dać im ziemię. 

— A czy w Chełmszczyźnie są grun- 
ta włościan? 

— Znajdą się. W naszej gubernii 
jest mnóstwo majoratów, które można- 
by rozdzielić pomiędzy włościan... 

Autonomiści-federalisci. Komitet Cen- 
tralny grupy autonomistów-federalistów 
polecił posłowi odeskiemu, p. Perga- 
mentowi organizowanie frakcyi parla- 
mentarnej autonomistów - federalistów 
na wzór istniejącej w pierwszej Dumie. 
Poseł odeski liczy na udział 50 posłów 
z grup narodowościowych: litewskiej, 
tatarskiej, małoruskiej, estońskiej, or- 


imiańskiej, żydowskiej i innyeh. Grupa 
ma zamiar występować samodzielnie 
podczas dyskusyi w sprawie agrarnej 


środek 


ardła i boleści reumatycznych. 


rue de Geine. 277 —14—7 


w sprawie samorządu miejscowego i 
wolności obywatelskiej dla przeprowa- 
dzenia zasady „samookreślenia” naro- 
dowego. Podczas dyskusyi w sprawie 
sądów miejscowych, grupa ma zamiar 
energicznie wpływać na to, ażeby Du- 
ma uwzględniła różnice miejscowe. 

Treść deklaracyi rządowej. Według 
pogłosek, krążących w Radzie państwa, 
treść deklaracyi rządowej, która ma być 
odczytana w Dumie, przedstawia się 
w sposób następujący: rząd wyrazi 
szczerą chęć pracowania wspólnie z 
Dumą, przyobieca współdziałanie w 
sprawie poprawienia bytu włościan i 
robotników, jako też kształcenia sze- 
rokich mas ludowych. 

Dla urzeczywistnienia tych zadań 
rząd przygotował szereg projektów pra- 
wa, które stopniowo będzie przedsta- 
wiał Dumie do rozpatrzenia. 

Cała deklaracya ma być utrzymana 
w tonie bardzo przyjaznym i bardzo 
krótka. Rząd będzie się w niej ró- 
wnież usprawiedliwiał do pewnego sto- 
pnia z tego. że był zmuszony wydać 
szereg praw na mocy art. 87 praw za- 
sądniczych. 

Narada opozycyi. Na naradzie grup 
opozycyjnych d. 1 marca socyalni re- 
wolucyoniści oświadczyli, że postano- 
wili wysłuchać deklaracyę rządową w 
milczeniu. Zarówno trudowicy, jak so- 
cyaliści-ludowcy przyłączyli się do te- 
go wniosku. Mocyaliści-demokraci po- 
dali do wiadomości, że stanowisko ich 
pozostaje niezmienne. Odczytają oni 
własną deklaracyę i w szeregu mów 
ocenią działalność rządu i treść jego 
deklaracyi. 

Mówcy poszczególnych 


gwałtownie domagają 
się usunięcia. Ktokolwiek zwiedzał 
owe zapadłe w ziemię lepiani, ze- 
wsząd kałużami gnoju okrążone, kogo- 
kolwiek los sprowadził do wnętrza, le- 
gowisk smrodliwych i kto choć przez 
kilka minut musiał oddychać owem: 
wiłgotnemi oparami, wypełzającenii z 
każdego zakądka chałupy, ten—po wy- 
dostaniu się na świeże powietrze—nie 
mógł z uczuciem ulgi nie. podziękować 
Opatrzności za kąt widny a suchy, w 
którymby płuca co chwila nie zatru- 
wały się zgniłemi miazmatami. Jeżeli 
warunki powyższe w bogatych kultural- 
nych środowiskach pozostawiają wiele 
do naprawy, że wspomnę tylko suterceny 
wielkomiejskich kamienie, —to stan rze- 
czy przedstawia się wprost rozpaczliwie 
w małych powiatowych siedzibach, gdzie 
boczne uliczki, przeważnie gnieżdżące 
wynędzniałe rzesze proletaryatu, toną 
w grzęskich trzęsawiskach z mrowiem 
chorobliwych bakcylłów i gdzie z nasta- 
niem wiosennych roztopów, i słot je- 
siennych Śmierć obfitą zbiera daninę. 
W zachodniej Kuropie, najwięcej zas 


bę wznoszenia bądź za miastem, hądź 
na PETA ca, w zdrowszej położo- 
nych okolicy, małych domków z ogród- 
kami któreby z czasem, drogą spłaty 
rat amortyzacyjnych mogły przechodzić 
na własność klas niezamożnych. Eko- 
nomiezne i moralne znaczenie tego sy- 
stematu, jako dźwigni, pobudzającej clo 
pracy i oszczędności i nadającej tym 
ostatnim wyraz celowy, zyskało powsze- 
chne uznanie. U nas tylko kwestya ta 
w zupełnem pozostaje zaniku. Z zimną 
krwią i bez żadnych wyrzutów sumia- 


stronnictw [nia mijamy uznojonego czeladnika lub 


bezskutecznie usiłowali odwieść S.-D. | wybladłego kancelistę, skazanego na to, 
od tego zamiaru. Zniecierpliwieni ich|by nieraz po kilknnastogodzinnej pracy 
oporem, włościanie głośno wyrażali swe | w stęchłym warsztacie lub śród zbutwia- 


niezadowolenie i wreszcie 
monstracyjnie salę narad. 


opuścili de-|łych szpargałów, szukał wypoczynku w 


wilgotnej, ciemnej, a zwyklei chłodnej 


Mówiono dużo o formie przejścia do|norze i aby tam nowych doznawał u- 
porządku dziennego po odczytaniu de-|dręczeń. Źółć nie zalewa nam serca na 


klaracyi. 


Socyalni demokraci propono-| widok skrofulicznego dzieciaka, które 


wali wyrazić nieufność gabinetowi. Do|z nędznego. robactwem przepełnionego 
określonego rezultatu narada w tej kwe- | mieszkanka niema stąpić dokąd, prócz 


styi nie przyszła. 


chyba na zaśmiecone podwórko i wąz- 


Dzieje Heliodora. Były redaktor „Poczaj.|ką zabagnioną uliczkę. Nie zdajemy s9- 


Izw.*, 
ki z Żydami i Polakami, został jak 
wiadomo, usunięty ze swego stanowi- 
ska przez Synod, i bawi obecnie w Pe- 


nawołujący do pogromów i wal-|bie sprawy, iż błoto 


nliczne nietylko 
rujnuje organizm. ale i duszę dziecka 
znieprawia. 

W wielkich centrach znajdują 


się 


tersburgu, gdzie w kołach arystokraty- | zwykle bogaci filantropi, którzy przezna- 
cznych przyjmują go, jako męczennika | czają duże fundusze na budową domów 


idei. 


Po kaznodzieję przysyłają karety |dla robotników. U nas brak takich do- 


i w salonach wielkiego świata peters- |broczyńców zastępuje zbiorowa działal- 


burskiego rozwija on 


mach swego wydawnictwa. 


Krążą pogłoski o tem, że otrzyma|ogólnem zgromadzeniu 13-go | 
archireja, lub|złożyło szczegółowo opracowany projekt 


on wkrótce godność 


swe pomysły z|ność wybitniejszych jednostek i niektó- 
większą otwartością, niż dawniej na ła-|rych zrzeszeń, dbałych o dobro 


publi- 
czne. I oto Łuckie Tow. aa u na 
. m 


w najgorszym razie zostanie przeo-|o rozszerzeniu działalności. T-wa przez 
rem jednego z klasztorów. Broni go organizacyę wydziału budowlanego, za- 


szczególniej zawzięcie 


Związek N. R.|daniem którego, jak głosi $ 7 projektu, 


Rzy udziale wice-prokuratora Synodu, | będzie urządzanie oddzielnych sadyb, 


ogowicza. 


LJ a e 
Z życia prowincyi. 
Łucz, 
gub. wołyńska w lutym. 
(Apormalność warnnków sanitarnych proletarya- 
tu.—Potrzeba naprawy złego. — Budowa małych 
domków i nabywanie ich na zasadach amortyza- 
cyjnych. — Projekt Łuckiego Towarzystwa Spo- 
żywczogo.--Ddmowa ministerstwa skarbu. —Hege- 
monia wrrobów niemieckich na rynku maszyn 
rolniczych. —Konkurencya z polskiemi i czeskiemi 
tabrykami). 


wartością razem z budynkami nie prze- 
noszących 3,000 rb., jak również — do- 
mów użyteczności publicznej, z party- 
cypacyą w odpowiednich na ten cel 
wydatkach do 10,000 rb. Potrzebny ka- 
bitał ma być zgromadzony za pomocą 
istów obligacyjnych po 100 rb. sztuka, 
które będą dawały 6%, dochodu i które 
będą wypuszczane w miarę popytu na 
owe sadyby. Osoba pragnąca korzystać 
z projektu musi naturalnie zapisać się 
na członka T-wa. «o zresztą połączone 


Antybygieniczność i wprost niechluj-|z bardzo małym kosztem, a następnie 
ność stosunków sanitarnych, wśród któ-|ma dopełnić swój udział do wysokości 
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Posiada ogromny wybór 
inajrozmaitszych gorsetów. 
|oraz materyałów na gor- 
sety. Prędkie i sumienne 
wykonanie obstalunków. 


w Anglii. dawno już zrozumiano potrze- | 


107 ogólnej wartości żądanej sadyby. 
Każdy więc rzemieślnik, mający zav- 
szczędzonych najmniej 90 rb. może 
wstąpić do T-wa. gdyż budowa dom- 
ków projektuje się od 900 rb. Na za- 
sadzie bardzo drobiazgowych obliczeń, 
1-wa za 130 do 140 rb. rocznie będzie 
mogło ofiarować mieszkanie z 3 pokoi, z 
kuchnią i ogródkiem, na takich warun- 
kach, iż po upływie 17 lat domek ten 
przejdzie na własnosć lokatora. 


Powyższy projekt, po przyjęciu go 
przez ogólne zgromadzenie, przesłany 
został właściwym władzom do zatwier- 
dzenia. Mniemamy, iż rozumna i ce- 
lowa inicyatywa T-wa na poklask ogól- 
ny zasługuje, dla tego zaś dłużejśmy 
się nad nią zastanowili aby ze wzglę: 
du na cel szlachetny i palącą konie- 
czność uzdrowotnienia okropnych auty- 
sanitarnych warunków naszych miast 
i miasteczek, zainteresować projektem 
jaknajszerszekoła naszej publiczności śród 
której nie wątpimy, znajdą się ludzie 
zamożni, chcący dopomódz Tow. do 
urzeczywistnienia tego pięknego pro- 
jektu. Atoli czy i tutaj nie będzie 
przeszkód z» strony administracji, 
czego świeży mamy dowód pa odmo- 
wie. udzielonej Łuckiemu Tow. wza: 
jemnego kredytu na podanie tegoż a 
założenie filii we Włodzimierzu Wał. 
Na czynione w tej mierze przedstawie- 
nia, ministerstwo finansów odpowie- 
działo, iż tworzenie oddziałów nie prze- 
widziane jest przez normalną ustawę 
tych Tow. A więc tam nawet, gdzie 
interes państwa w niczem nie jest za- 
grożony, gdzie chodzi tylko o udogo- 
dnienie prywatne, wszechwładni dotąd 
biurokraci swoje veto kładą. Gdy mo- 
wa o wszechwładzy. drogą assocyacyi 
wpadamy na myśl o innem, nie mniej 
dotkliwem panowaniu. o wyłącznej pra- 
wie hegemonii wyrobów niemieckich w 
dziale maszyn rolniczych. Teraz. zdy 
gospodarze nasi zaopatrują sią w na- 
rzędzia gospodarcze, na nadchodzące 


sezony, słyszymy zewsząd tylko v płu- 
gach Sacka lub Kekerta, siewnikach 


Beerman'a, kultywatorach Ventzky'ego 
ete. Nie cytuje się przytem wcale 
albo bardzo rzadko nazw fabryk pol- 
skich, w kraju lub z za kordonu. eze- 
skich, wreszcie ruskich. 

Zapominamy zawsze o jednem, że 
nasz pieniądz polski obfitą rzeką spły- 
wa do kieszeni hakatystów.gdyż wszy- 
stkie wymienione fabryki leżą w Sa- 
ksonii lub Brandenburgii, ojczyźnie jun- 
krów pruskich, gnieździe zajadłych ha- 
katystów. Wprawdzie, zdaniem nie- 
których, niemieckie wyroby dokładno- 
ścią mechanizmu i trwałością w uży- 
ciu przewyższają wytwory naszych fa- 
bryk, które z pierwszemi nie mogą dla 
tego wytrzymać konkurenegi, ale w tem 
twierdzeniu ukrywa się tylka grube 
nieporozumienie, gdyż, podług opinii 
wielu wytrawnych spoeeyalistów, nasz 
przemysi, a zwłaszcza czeski w wielu 
działach maszyn rolnych zupełnie do- 
równywa niemieckiemu. 

Nie tu miejsce dla fachowej dysku- 
syi, ale mania obstawamia przy niemie- 
ckich fabrykatach, to tyłko jeden z 
objawów owczego pędu, atawizmu w 
końcu niewolniczego przyzwyczajenia. 
jak nawyknienie do usług małomia- 
steczkowego faktora. Zresztą, weźmy 
i drugą ewentualność: przypuśćmy, iż 
polskie i czeskie narzędzia, jako gor- 
sze, będą nas drożej kosztowały, że 
przepłacimy na rebociżnie. że produ- 
keya więcej wyniesie Ale ta różnica 
TREE 


Repernje rowery, samocho- 
motory. broń, 
masz. do szycia, przyjmuje 
wszelkie inne roboty w Za- 
kresie ślusarsko-tokarskim. 


dy. łodzie, 


Plac Dumski Nr 3, Golder. 


Pona 


1037-3-1 


ta przewyżka, zamiast teutonów wzbo- 
gaci Polaków lub Czechów, ci zaś w 
dobrze zrozumianym własnym intere- 
sie otrzymany nadmiar obrócą na udo- 
skonalenie fabrykacyi i uprzystępnie- 
nie swych produktów. Teraźniejsza 
drobna strata okupi się przyszłymi zy- 
skami. 

Tylko szeroki zbyt na Cesarstwo i 
Polskę daje Niemcom możność wyra- 
biania tanich i mocnych narzędzi. Za 
pewnijny takiż sam zbyt polskim i 
czeskim zakładom, a za lat kilka 
wyprzedzą one niemieckie fabryki. W 
epoce Wrześni podniesiono głos o boj- 
kocie niemieckich towarów. Był tu 
słomiany ogień, który wygasł rychło: 
nagłość tego planu. brak uprzedniego 
przygotowania, do bojkotu bowiem, jak 
do każdej walki, oręż wyostrzyć i sprzy- 


mierzeńców zjednać należy, nie mógł 
dać innego rezultatu. Prócz tego, dłu- 
goletni ucisk pobudza nas nieraz dv 


helockich odruchów: liżemy stopy Da- 
szych tciemiężców. Oni nam urągają. 
dzieci katują, chcą nareszcie wywła- 
szczyć z odwiecznej Piastów dziedziny, 
a my im za to odpłacamy złotem. Sa- 
mi podsycamy źródło hakatyzma i ko- 
piemy sobie mogiłę. 
0. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
:]-- 


(Z pism i ud korespondentuw). 


Stan gmachu „zjazdu sędziów pokoju” w 
Czehrynie. Prezes zjazdn sędziów pokoju cze- 
bryńskiego okręgu sądowego zawiadamia guber- 
natora kijowskiego: cJoszcze w kwiotniu r. 1904 
mój poprzednik starał się u gubernatora o po- 
zwolenie na niezbędne odremontowanie lokalu 
sędziów pokoju. W d. 27 lipca tegoz roku, na 
żądanie kijowskiej izby skarbowej, spisana przy 
udziale osób z komisyi technicznej, akt o ko- 
niecznosći remontu, akt ten w d. 12 listopada 
przesłany zostal p. gubernatorowi. O ile wnio- 
skować można z listu gubernatora z d. 2 wrze- 
Snia 1909 r. komisra budowlana ułożyła na re- 
mont kosztorys, mujacy być przedstawiony mini- 
sirowi spraw wewn. Pomimo to, remont ów 
do obecnej chwili mie doszedł do skutku i nie 
mam nawet pojęcia, kiedy się un może odbyć 
iw jakim wogóle stanie znajduje się ta kwe- 
stya. Nieodpowiadający swemu celowi budy- 
nek zagraża życiu ludzi. iynk bowiem opada 
w wielu miejscach»... 

— Kredyt. Kijowska izba skarbowa podaje 

do wiadomości gubernatora, ze na utrzymanie 
oddziału konnej policyj w majątku ks. Dołgoru- 
kowoj otwiera lumańskiemn isprawnikowi kre- 
dyr w sumie 7,000 rb. 
Poszukiwania doktora d2iedzioą. 
powiatowy newokopiurski prosi gubernatora o 
uwiadomienie, czy znajduje się doktór Bagrow 
w swoim majątku (w pow. radomyślskim), po- 
niewaz jest on obwinemy o defrandacyę pienie- 
dzy, należących do ziemstwa. 


Zarząd 


SS FO 
Julia z Russyanów 
l-mo voto Celińska 2-do Wiszniewska 
córka ae ułanów b. wojsk 
polskich i b. obywat. ziemska. 


Opatrzona 33. 


Sakramentami, 

zasnęła w Bogu w dniu 4 mar- 

ca 1907 r., przeżywszy lat 82. 

Wyprowadzenie zwłok z domu 

(W.-Włodzimierska +8) nastąpi 

we wtorek, d. 6-go marca o g. 
3-ej po południu. 
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REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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SD 
PARSZAWSBIEMO TEATRO ROZMAITOŚCI 


p. Henryk Grubiński, objąwszy stanowi- 
sko reżysera trupy dramatycznej Pol- 
skiego Towarzystwu Miłośników Sztu- 
ki w Kijowie, udziela lekcyi dykcyi, 
deklamacyi i sztuki scenicznej, popra- 
wia wady wymowy i akcentu. Wiado- 
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu- 
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g. 
6—8 w poniedziałki, czwartki i soboty. 

na maszynie w pol. i Tos. 


Kijów, W.-Wasilkowska, dom wł., Nr 32, telef. Nr tiO. 
Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie- 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kararyjskiego, 
lukijskiego i in., granitowych (z miejscowych finlandz. i szwedz. 
granitów), ogrodzeń żelaznych, tablic marmurowych, parape- 
tów, umywalni z karar., lukijsk., weron., franc. i belgijskich 
różnokol. marmurów. Schody murm. i gran.; sprzedaż labrad. 
i marmuru. Fabryka, pod względem dobroci materyałów, jest 

bez konkurencji. 1027-100-1 


KORZYSTAJCIE Z OKAZYIIII 
Z powodu wielkiego zapasu towarów, oraz zastoju w handlu, rozpoczęliśmy od 
dnia 1-go lutego r. b. tanią wyprzedaż gramofonów. 
Zamiast po 60 rubli, tylko po 30 rub. z przesyłką wysyłamy wykwintny i trwa- 
ły gramofon „Tonarm* najnowszej Konstrukcyi z tubą, obracającą się około 
swej osi, znakomitej marki „Kontinofon*. Do tego gramofonu dodaje się bez- 
płatnie 10 dużych płytek bezszumnych i 500 koncertowych igiełek. Wyżej wska- 
zany gramofon, z patentowanem urządzeniem głosowej tuby, przedstawia sie 
jako najdoskonalszy aparat w świecie. oddający głos. Dźwięki, wychodzące 
z tuby, są tak czyste i wyraźne, iż naturalność głosu lub instrumentu muzy- 
cznego w tym gramofonie wszystkich zadziwia. Podczas gry mba może być 
obracaną dowolnie w różne strony bez żadnego wpływu na oddanie dźwięków. 
zamówienia wykonywa się sumiennie i niezwłocznie zu zaliczeniem i po otrzy- 
maniu rub. 5 zadatku. Zapotrzebowania prosimy adresować: Główny Skład 
Gramofonów T-wa „Afrykaniec*, Warszawa. Gramofony znakomitej marki 
„Opera* z koncertową mombramą, cena 12 rub. 75 kop. z przesyłką. Bezpłatnie 
dodaje się 10 płyt i 400 koncertowych igiełek po otrzymaniu 8 rub. zadatku. 
Wielki wybór bezszumnych płytek po 85 kop. za sztukę. -- Za wyborowy ga- 
tunek maszyn gramofonów nagrodzone zostały złot. med. l 

P. S. Gramofony i ionografy, ogłaszane przez inne firmy, nasze T-wo 
wysyła o 10% taniej. Przy zamówieniu prosimy dołączać 4 rub. zadatku oraz 
wycinek z gazety. 1049—3—1 
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wy-Świat Nr 40. Wysyła pocztą. 


Kosba i żniwo. 


Ekonom Żonaty, maj. 40 lat, zdol- 
ny, znający dobrze rolne gospodar- 
stwo, prowadzenie kancelaryi majątko- 
wej poszukuje posady. Rekomendacye 
chlubne przedstawia. Adres: poczta Ra- 


domyśl, wieś Wyszewiczy gub, kijow- 
skiej E. Bombolowi dla Ekonoma. 
1021 —2—2 


ją posady ekonoma zaraz, 
Poszukuję katol., śred. lat., świad 
kiłkolet. z zagranicznych i tutej. ma-. 
jątków. Zgłaszać się do „Dziennika 
Kijowskiego“, dla Ekonoma. 1029-5-2 


Sprzedaję majątek z piękaą rezyd 


blizko stacyi Poł. Zach. dr. 
żel. Pocztowa skrzynką 282. 
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Starka, Jmperial RAL 
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Najstarsza fabryka pancernycn  ognio- 
trwałych kas 
S. Zwierzchowsxiego 
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531 
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na Wołyniu, agenturę Firmy na- 
szej w osobie p. K. Barto- 
szyńskiego, przy ulicy Szo- 
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel- ` 
kiego rodzaju obstalunkami. 


Złoty medal 1906 r. 
Fahryka Kas Ogniótrwałych 


J. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 
Funduklejowska nr 4. 


831—10—-6 


Do sprzedania 


na dogodnych warunkach kawiar 
nia-garkuchnia z prawem sprze- 
daży piwa i z całem zagospodarowa- 
niem. Bliźsze informacye zasięgać u 
buchaltera Redakcyt „Dziennika“. 
842-6-6 
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ROSE 


SOROLT DRZEW OWOCOWYCH i DERO- 
Ad 


Firme egzystuje od r. 1847. 


terska Nr 45. zapytać stróża. 


z t4-letnią praktyką, z chlubnemi świa- 
dectwami, poszukuje posady. Oferty: 
Warszawa. Margensztad Nr a, m. 12. 

1043-3-1 


Mi d Polak, władający językami pol., 
0 y niem. i rosyj.. prosi o jakie- 
kołwiek zajęcie. Łaskawe oferty przyj- 
muje redukcya dla B. M. 1039 2-1 


PI Z6PIS. jęz. Kreszczatyk 41. 
RY: experimentee, ossedan- 
Parisienne deires bonne recom ii 


dations cherche lecons. Ecrire: Pon- 
chkinskaya 8, log. 14. 956-3-3 


Nauczycielka Lone iz: agen: 
J 


franc., niem., muz. po- 
szukuje posady na miejscu lub na wy- 
jazd. Zwrac. listow.  W..Włodzimier- 
ska 87, m. 9. 967—3—2 


Inteligentny, młody człowiek, ka- 
waler, znający grunt. gospodarstwo 
rolne, posiada chlubne rekom., poszu- 


kuje miejsca rządcy, ekonoma, lub se- ua 6 majat: w guberni mińskiej 
krctarza: Żylańska 120. m. 11, Babi- Dzierżawa (300 mo ośkaridkaći 
recki. 1038—3—1 | moż. rozm. 12—-1. Prorezna 20—4. 


W jednej z centralnych dzielnie Kijowa O: 
jest do wydzierżawienia na wygodnych 
warunkach kompletnie urządzony za- 
kład fotograficzny. lsiliższe szczegóły 
i warunki: Kuznieczna 23, >-ga oficyna, 
Zak, od g. 2—4-ej. 1051 —3—1 


Reproduktory. barany. ka- 
rakuly 6 sztuk kupi 


Zarząd dóbr Hryszowce. pocz:a Jaro- 


szenka. 1059-2-1 
Pi poprawia w 15 lekcyach, udzie- 
|FISMO la kaligrafii it. d. Dla uczniów 
Íi niezamożnych utworz. grupy w niedz. 
| święta Ul. basejna 6, m. 14 od 10— 


Mi dy ł . Be politechni- 
10 y GZ OWIEŃ ki we Friedbergu 
po odbycin cieżkiej choroby nie ma 
środków na dalsze kszłałcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą o u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacye w red. „Dzien. Kijow.“ 
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- |ntligrotny Plek 


posiad. buchalteryę, jęz. polski, rosyjsk. 
i niemiecki, poszuk. stosownej posady 
może złoż. kaucyę do 5,000 rb. w pap. 
proc. do banku. Adr.: Kijów, M.-Bła- 
gowieszczeńska 49, m. 4. dla S. K. 
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ZAPRZĘGOWE i ROZPŁODOWE 
do sprzedania, Bulwarno-Kudriawska 
Nr 16, remiza. 1005 5-2 
MŁODY POLAK, 
560-10-10 technik budowiany, 


116—98 S. Sojedinienko. 1018-3-2 


W naiak Kooma 


jest do sprzedania około tysiąca pudów 
| burakowych paste- 
wnych, czerwonych. Ecken- 
dorf. Cena za pud loco Humań ru- 
bli trzy bez worka. Zamówienia przyj- 
muje się nie mniej jak na _ dziesięć 
pudów. Adres: poczta i telegrat Du- 


sprzedania nowe pianino. Rej- 
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bawa, Władysławowi 


p impo 2a stancye 
rzyjmuje uczęszcz. do zaki. nauk. 
zakł. nauk. miejscowych, warszaw. 
galicyjskich. Helena Korycka. 
W.-Żytomierska Nr 38, m. 14. 
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Podhorskiemu. 
1020—3—32 


uczniów z niż. kl. gimn. Przygot. do 


z 3-letnią prakt. w Warszawie, poszu- 
kuje odpowied. zajęcia. Referen. na żą- 
danie odwrot. pocztą. 
kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr, Pu- 
chalski dla technika Jerzego S. 

nożna 


Maszyna nowa 
p powodu wyjazdu do sprzedania, W.- 
ytomierska 6, m. 2 769—5—5 


do szycia Singera, 


lub ręczna, zupełnie 


RUDOLF MULLER 
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Towarzystwa Rolnicze 
Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy 


| polecają na sezon wiosenny: 


Siewniki 


T-wo Akc. 


WL A Doliński: 


Kijów. Funduklejowska Nr 5. 
poleca: 


rzędowe, reatówe i kombinowane do wysiewu jednoezesne- 
go zbóż i nawozów sztucznych najlepszej konstrukcyi słyn- 
nej czeskiej fabryki 
„Jan Pracner‘‘, 
nawozów sztucznych syst. Westfalia, 
tejże fabryki 
sprężynowe | PŁUGI czeskiej $ 
Kultywatory ©" bryki | „Rudolf Bacher". 
Plugi dwuskibowe firm Cegielski i Zawadzki. 
Plugi pojedyńcze firm Sucheni i Zawadzki. 
iBrony spreżynowe i talerzowe oryginalne amery- 
kańskie ..Osborne*. 


Siewniki do 


krajowyeh, 


Nasiona kontrolowane przez Stacyę Oceny Nasion. 
Nawozy sztuczne, gwarantowane co do swej pro- 
centowości drogą analizy w krajowych i zagrani- 

cznych stacyach doświadczalnych. 
WRZELKIE ARTYRULY W ZAKRES ROLNUTWA WOKODZĄCE, 
Komisowa sprzedaż zbóż. nasion, welny i t. p. 
Wyłączna reprezentacya następujących firm: 
Thomas M, Osborne, Rudolf Baecher. 


Jan Pracner. Daimler Motoren Gesellschaft, 

Stałe stosunki z firmami: H. Cegielski, Waclaw Mo- 

ritz. M. Wolski i S-ka, H. Miihsam. Akc, Tow. Su- 

chedniowskiej Fabryki Odlewów. Józef Sucheni, M. 
i L. Elwdrthy. Hofherr i Shrantz, 


Dla spółek włościańskich specyalne ustępstwa, 


Jan Romanowski 


Meble 


zapranitznyh i własnych warsztatów. 
40, Kreszczatik 40, 


w Brukseli--1905 roku wielka na- 
eroda--Grand-Prix. 


Wielki skład futer 


I. TOJBA 


191 ]1-—16—32 
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maszyny do szarowania i przerywania buraków. dają- 
ce 50], oszczędności (w porównaniu z praca rę- 
czna) i nadzwyczaj równą przestrzeń między bu- 
rakami, które po przerwaniu maszyną moga czekać 
dłużej na pracę ręczna bez uszkodzenia. 


2l: metry cena 240 rb. 


te oy, postębiacze, znaczniki pierwszorzędnych fabryk 


Siewniki rzutowe Patent Bermana 
Siewniki rzędowe uniwersalne 
Rud. Sakka. 


Najnowszej konstrukeyi, najtrwałsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 

siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 
| dlicami europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi. Ka 

i ii i ów. z 

Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do „szarowki i przerywania b-ra 2 

i wystawy Berlińskiej 1906 roku. 516—20—15 


Polecają ze składu i przyjmują ze" 
mówienia | 
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Jedyni Reprezenta nei 


T-wo Akc, „WŁ. A. DOLIŃSKI". 


Z me 
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Oryginalne 
"Motory OTTO DEUTZ 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe. 


105—Ł0-9 


| 
| 
Na wystawie 
robocza. | 


Najtańsza i najprostsza siła ve 

Motorów 77,000 w ruchu o sile 540.000 

koni. 60% oszczędności, w stosunku de 

parowego urządzenia. OWwarancya paliwa 
l do 15, I. antracytu. 


Reprezent, Inżynier ©, F, Schmidt 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charkow, W.-Gunczarowska. 


i S-k 


980-3-3 


Mikołajowska Nr 4. Firma egzystuje od 1881 roku. 
Zawiadamia Sz. pp. klientów. że z powodu kończącego się sezonu, 
na wszystkie towary zostały znacznie zmniejszone. 


FUTRA 


ceny, 


KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA 


wielki wybór futer na dam- 
skie saki, włosem na wierzch: 
renifery, podsoból, nurki, 
karaknuły, Źrebki, astrachań 
i wiele innych, dachy (er- 


Kantor: Kreszczatik Nr 4l1—Telefonu Nr 265. | 


3 J S U S K F gaki). Wielki wybór naj- 
E E rozmaitszych georgetek we- 
dłng wzorów amerykańsk, 
4 szacunkiem: M. TOJBA 
POLECA: M, 
Asfalt rosyjski i zagraniczny + z 2 
Bitum (gudron) naturalny NA CZAS KONTRAKTO W 
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków Z wy- | po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów labryki wła- 
trzymiałością na rozerwanie $8 k? przy szerokości paska 100 m/m i snej i zagranicznych poleca: 
długości 300 m m. pończochy fildekosowe ręcznej roboty od 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych wyrobu zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. Skarpetki filde- 
zagranicznego. 5 kosowe ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za I tuzin. Wybór wielki 
i t : dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę- 
Płyty betonowe na tro yi A ak skie ubrania. Kostiumy dla ceyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko 
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane ua podłogi. 
Rury betonowe— różnych wymiarów. 604-50-13 w MAGAZYNIE CZESKIM 
Karbolineum Środek przeciw grzybowi drzewnemu. skład Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończoch, Wielka- Wasilkowska Nr 10 
Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie daehów  tekturą u 762-—10——-7 
fi ee ee gwarancyą oraz = m Paa" a nerek czyli w y p rze d a p 4 
tekturą klejoną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane mo- | 
żna nazywać wiecznymi.—Materyały wyborowe, wykonanie robót termino- SAAPINEK SARATOWSKIOM oraa MODNYCH MATĘRTAŁÓW LETNICH 
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612—15—y9 , aie cenach bazo nizkiEń: 
KRESZ I r 8, obok 
A a RO >| TT GB Ri e " 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI hotelu „Anglia. W. SIROTKIN. 
F ( MAGAZYN BIELIZNY 
NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO MAGAZY 


N. ŁACINNIKA 


Otrzymano wyszywane: 
Bluzki kolorowe batystowe. 
Bluzki białe batystowe, 

kolorowe. 

CKA Nr 12. 


a: KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. we 
Poleea wielki wybór zegarków najcæ>lniejszych „zag rznicznych fa- | 
bryk, jak: PATEK, PHILIPPE £ C-o. LONGINES, OMEGA i in.| głuzki białe piócienne, 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe. podróżne, dla kontroli sti Żów  giyzki kolorowe plócienne. 
repetiery, chronograły, budziki. c» Nowości biżuteryjne = 
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. <> Ceny realnę. c 


|= reol 


Batyst 
INSTYT 623-—100—9 
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że magazyn rękawiczek W. SZCZELENKOWA przeniesiony 


- brukarnia Polska w Kijowie. uliea Waailezvkowska (Prerzana) NT 9. róg Pnszkięgiń 


wców 
bronzy artystycznej roboty ze znanej fabryki 
B-ci Lopieńskich 
sa do sprzedania i obejrzenia w składzie fabrycznym 


„MIELÓW” 


KRESZCZATIK Nr 19. M 991-4-:3 
(its Magaya T, KOMATOWA Koeznati r 4, 
Poleca: herbatę. kawę, kakao. tokna. cukierki i czekoladę firm kra- 


jowych i zagranicznych. Kawa świeżo palena, może być mielona przy pomo- 
cy elektryczności w obecności kupującego Przy kupnie wyżej wymienionych | 

towarów potrąca się 15% rabatu gotówką. lnb 20%, rozmaitymi towarami: bron- 

ty, meble bambusowe. racezy platerowane. serwisy japońskie i chińskie, para- 

wany, ekrany eic 537—10—10 
BUF Uwadze wyjeżdżających na letnie mieszkania. zagranicę i t. p 

Przechowywanie mebli, sprzętów domowych i towarów. w składach 
„Kijowska Agentura Handlowa 
(iłówny kantor: Kreszczatik 50. Telefon Nr 1551. 

Przyjmuje się na przechowanie różnego rodzaju ruchomości: całkowite ume- 
blowania mieszkań, meble, instrumenty muzyczne, obrazy. powozy I inne wię- 
ssać TZEcZy, oraz towary —od kijowskich i zamiejscowych pp. klientów. Wysy- 
łanie odpowiedzialnych artelszczyków. Składy obsluguje odpowiedzialny Zwią- 
zek giełdowy. Składy murowane. obszerne, wygodne i sache w centrum mia. 
sta. Wszelkie wygody i gwarancya dobrego przechowania. Przy skludach 
znajduje się sala licytacyjna, która przyjmuje do sprzedaży z wolnej ręki, lub 
z lieytacyi sprzęty domowe, towary cte. Wynajmują się oddzielne pokoje i lo. 
kale na składy. Ubezpieczenia sprzętów domowych i towarów. Przewóz Po 
mieście. Wiasnv tabór. 


Ceny umiarkowane. Intormacye w głownym kantorze 
393—3—4 


na pierwsze żądanie. 


© 

m tr 6 
Siewniki 
kombinowane 7-0 i 0-0 rządową do buraków O 
posiada gotówce zia 3 


skład maszyn rolniczych © 
K. SAWICKI 2 


3% w Białej Gerkwi. 3 


Goera ik 
grutownie obeznany z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamoto 
wych i dinasowych do najwyższych temperatur przeznaczonych, fabrykacyą 
cegły licowej, czyli frontowej, terrakotowych ornamentów budowlanych da- 
chówek kafli berlińskich i majolikowych, tabrykacyą glazur wszelkiego gatun- 
ku, budową pieców własnego systemu: pierścieniowych, peryodycznych, muflo- 
wych, przeznaczonych do wypalania powyższych towarów, jak również dokła- 
dnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach rusztowych, 
pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszeł- 
kiemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi ete., mający kilkuna- 
stoletnią praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranieznych 
i krajowych, z których parę sam budował i na stanowiskach dyrektora fabry- 
ki takowemi zarządzał, poszukuje w Królestwie Polskiem. Rosvi lub Anstryi 


miejsca. 
DYREKTORA TECHNICZNEGO 

do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyzej wy mienionych 
wyrobów. Poszukujący jest Polakiem, włada, prócz ojczystego. językami nie- 
mieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście swiadectw z pierwszorzę- 
dnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na bardzo poważne 
referencye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „Z. P.* do Centr. Biura Ogło- 
szeń L. i E. Metzl i S-ka w Warszawie. 6-6 =G 


d 


Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów 
KIJÓW, FUNDUKLEJOWSKA Nr 4. 

Poleca świeżo otrzymane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury i pałto- 
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów męskich wykonywane są podług 
najnowszych żurnali starannie i elegancko we własnym warsztacie. 

454—12—]1 | 


Zawiadomienie, wc po e se dowie 


domości Pp. kupujacych. 


do magazynu 
sarapinek saratowskich 


Braci KARL Kreszczatik M 10. 
Tamże TANIA WYPRZEDAŻ RESZTEK 


materyi sarpińskich, pończoch i skarpetek. 938-5-% 


SKŁAD h jj j" W.-Wasilkowską 
HERBATY p 


No 13, 


Herbata własnej firmy i in. Cukier, kawa, kakao, czekola. | 
da, cukierki, biszkopty itd. | 
Poleca pp. kupującym przy nabywaniu wszystkich towarów premia: 
rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające się z najróżnorodniejszych przed- 
miotów. Na życzenie, zamiast premium, przy kupnie towarów na sumę rb. 15, 
może być wydany duży portret artystyczny. 937 —25—3 


Wszystkie obstalunki dostarczane są do domów natychmiast. 
W sklepie jest elektryczny młynek do kawy. 


| 
NIEBYWAŁA OKAZYA! NOWOŚĆ! | 
. Zegar gabinetowy „Austrya“—ze względu na wielką 
ilość towaru i dla rozpowszechnienia naszych zegarów. wysyłamy 
za 2 rb. 25 kop. elegancki i trwały zegar stolowy, gabinetowy 
z prawdziwego złota austryaekiego znanej marki „Austrya”, nie- 
czerniejący z samoświecącym cylerblatem. Zegary „Austrya* prócz 
tego odznaczają się regularnością oraz jako piękna ozdoba pokoju. 
Zegary „Anstrya* w bardzo bogatej oprawie, postument z figurą. 
Cena ze względu na konkurencyę konkurencyjną tylko 2 rb. 25 kup., 2 szt.— 
4 rb. 10 kop., 3 szt. $ rb. 90 kop. Nr 620. Zegarek męski, kieszonkowy 
z tegoż złota „Austrya* o 3-ch kopertach, werk na 15 kamieni, nakręcanie 
bez kluczyka—specyaliści nawet nie rozróżniają od zegarków złotych 100-u 
rublowych. Cena przez czas krótki tylko 7 rb. 25 kop., > szt.—i& rb., 
3 szt--Q0 rb. Takie same zegarki damskie 7 rb. 50 kop., 2 szt. — 14 rb. 
50 kop., 3 szt.—21 rb. Takie same męskie odkryte z zabezpieczającem szkieł- 
kiem tylko za 4 rb. 50 kop., 2 szt. — 7 rb. 50 k., 3 szt.—fl rb. 25 kopi- 
Zegarki wysyłamy obciągnięte i wyregulowane co do minuty z gwarancyą za 
trwałość metalu i regularność na 6 lat za zaliczeniem i bez zadatku, przesył. 
ka pin 40, na Syberyę 75 kop. 
ieneralne przedstawicielstwo zegarów austryackich. Dom Handlowy T-wo 
„AFRYKANIEC”, Warszawa K. P. Do zegarka dołącza się darmo: 1) łanenszek 
modny, 2) brelok „Binokl“ srebrny &ł& pr. z widokiem lub kompas, 3) wore- 
czek zamszowy, ochraniający zegarek od popsucia. Firma nagrodzona złotym 


medalami. 1050—8—ł 
- 
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